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CE 
Sentymentalizm rosyjski. 


Przypomniały nam się łzy Suworowa, wylane 
nad dolą indyka w tym samym dniu, w którym 
po rzezi na Pradze gorąca jeszcze krew pomor- 
dowanych jej mieszkańców wołała o pomstę do 
Boga — a przypomniały się przy czytaniu arty- 
kułów gazet rosyjskich, omawiających mowę Bis- 
marka i wrażenia, jakie powinna była zro- 
bić w świecie słowiańskim. Powinna była, pod- 
kreślamy, bo taką opinię wyraziły dzienniki pe- 
tersburukie i dzienniki moskiewskie. Moskowsktja 
Wiedomosti, Nowoje Wremia, Nowosti, Russkij 
Kurjer i rozmaite Wiestniki czekały, wyzywały, 
zapraszały do wyrażenia tej opinii, a głównie 
Bao im o nią ze strony „porabosaczenych*(!) ple- 
mion słowiańskich w państwie austryacko-węgier- 
skiem i po części w Poznańskiem. Nie docze- 

awszy się objawu „niegodowanja* (oburzenia) 
miłych braci, przyszli redaktorowie rosyjscy j8- 
dnak do przekonania, że bądź có bądź, inaczej 
być nie może, tylko: mnóstwo narodów (oczywi- 
cie słowiańskich), poczytuje wojnę z Rosyą za 
bratobójezą! I to nie tylko mniejsze naro- 
dy, ale nawet Polacy poczytać ją muszą za bra- 
tubójczą. Taka jest opinia rosyjska i w taką a 
nie inną kazali wierzyć swoim czytelnikom i w 
końeą sami uwierzyli. s 

Dodajmyż, że ogłoszenie aliansu państwa au- 
stryacko-węgierskiego z Niemcami, mowa Bismarka 
1 artykuły rosyjskie z umizga mi przypadły jak 
1 nawo- 
łującemi chórem: „Polskę zdławić należy.* Taki 
jest sens wszystkich artywułów naukowych (?!) 
młodego uczonego p. Aksakowa i taki sens obe- 
enie znowu odgrzewanej sprawy o „konieczności 
Wyzucia z polskości katoiieyzmu* w kraju półno- 
ćno-zachodnim. P. Aksakow pozwala Polakom 
Uważać Rosyę za ojezyznę, która zbłąkanym nie 
odmówi tak ojeowskiej opieki, jak nastojassczym 
(rzetelnym) Moskalom. pod warunkiem, byle przy. 
Jęli język moskiewski jako  obszczeliteraturnuj 
(powszechny) słowiański i pozwala nadto dać się 
dam zabić pod sztandaraini Moskwy w obronie 
Jej przeciw naporowi pangermanizmu. A joż tam, 
Odaje ten uczony, a za nim inni „najlibera|- 


Diajsi* — przymrużymy jedno oko, choóby Po- 


lacy nie chcieli przyjąć prawosławia. 

Po tak wspaniałomyślnym wybuchu przyja- 
tnych uczuć nastąpił inny. wybuch oburzenia na 
Austryę i Bismarks. Po tem odezwały się ubo 
ewania nad dołą biednych Słowian w Poznań- 
skiem | żal nietajony. że to nie Rosya, nie swoi, 
ale obey żywioł dławi Polaków i inne plemiona. 

areszeje przyszło oburzenie, że prasa polska za 
granicami carstwa była tak „małoduszna* 1 nie 
odważyła się zaprotestować przeciw zawartemu 


. Palzerzbistoryi olkie 


z (Dokończenie.) 
Więc ehociaż raz już na str. 4 kazali Kazimie- 
Tzewj żydów do Polski zapraszać, to na str. 16 
powiadają mimo to raz drugi, że za czasów 
pi sława Wstydliwego żydzi do, Polski przybyli. 
Ie koniec jednakże na tem. Żydostwo rośnie 
de; 7 9Pr2Ź0i autorów, jak baby wielkanocne. Zy- 
! dzierżawią dobra od duchowieństwa, wynaj- 
AL domjy zajezdne, karczmy. ober- 
ec mają swoje sejmiki po prowin. 
Jach, w Warszawie swoich radców i 
marszałków; w każdem miasteczku 
lost Żydowski sędzia (str. 4), słowem, ca- 
i Polska jest żydowską. Co za-szkoda, że au- 
i rowie nie czytali więcej, byliby się dowiedzieli 
ż ksiyżkı prof. Oaro, że Polacy razu pewnego 
Jda królem obrali I i 
. Wypowiedziawszy jednym tchem tyle bredni, 
8 mających żadnej w źródłach historycznych 
Podstawy, bracia Borozdinowie nie czują jednak 
dnego znużenia, owszem zapał ich wzrasta, pu- 
Czają wodze wyobraźni i, zostawiając daleko 
sobą zdrowy rozsądek, źródła historyczne, pra 
dziejową , pędźą. jak para rozhukanych 
ków do zamierzonego celu. Zdumiony czy- 
ik dowiaduje się, że za Kazimierza W. szla- 
A zaczyna brać udział na sejmach, któ- 
nio , Nawiasem powiedziawszy, jeszcze wtenczas 
= było że kasztelan wileński używał w 
à zie polskim większej od wszystkich wojewo 
ką powagi, a poznański i krakowski stali na 
kd z innymi, że król polski udzielał tytułu 
Ba 2 lub hrabiego, że Jan Kazimierz, syn 
nr yka (zapewne Walezego), pochodzący 
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przymierzu na zgubę „ukochanych* Słowian. — 
Klegij na tę nutę było tak dużo, że generalizu- 
jemy tylko opinie prasy rosyjskiej. Nigdy jeszcze 
ta prasa nie posunęła do tego stopnia zmyślania 
gorącej sympałyi dla braci Słowian, jak przy 
wzmiankowanej okazyi. Więc nawet w chwili tak 
stanowczej, tak ważnej — woła zgorszona opinia 
moskiewsko-petersburska — w chwili oczywistego 
zamachu na żywioł słowiański, nie okazujecie so- 
lidarności ? Daremnie więc pracowaliśmy tak dłu- 
go, namawiali, przekonywali, że zbawienie tylko 
w Rosyi, że Polska powinna się wyrzec mrzonki, 
że nie ma idei innej, tylko jedna  wszechrosyj- 
ska, wspaniała, z widokami zjednoczenia Słowian 
od Bałtyku aż po Adryatyk — daremnie!! Na 
nasze odezwy, żadnego echa z wyjątkiem: Mśodo- 
czechów. 


Tak, o tym wyjątku odzywa się z uznaniem 
Russkij Kurjer a łaje Polaków. Kto tam uzna- 
nia tego pozazdrości stronnictwu czeskiemu, wol- 
no się nam domyślać. Wymyślania zaś na Pol- 
skę nie mogą oburzać, przeciwnie, oburzałoby a 
przynajmniej powinnoby oburzać nznanie, gdyż 
znaczyłoby tyle co oświadczenie: Polska znikcze- 
mniała! Wyrywanie się bowiem z objawami do- 
brej woli, o którą tak idzie oficyalnej i nieofi- 
cyalnej Rosyi. jest nie tylko niepolityczne, ale i 
sprzeczne z pospolitem poczuciem godności naro- 
dowej. Ktokolwiek uczy się zużytkowywać doświad- 
czenia dawne i świeższe, nie zapomniał, z jakim 
cyniecznym objawem w Rosyi powitano manife- 
stacye dobrej woli kilku samozwańczych repre- 
zentantów rzekomo polskiego programu ugody 
z Moskwą. Przewidywali taki skutek wszyscy 
niezaślepieni, wszyscy, którzy wiedzą dokładnie, 
iż jedynym czynnikiem politycznym Rosyi urzę- 
dowej i jej społeczeństwa względem Polski — 
jest nienawiść, niekiedy maskowana, niekiedy 
słabnąca, gdy idzie o wyprowadzenie w pole in- 
nych plemion słowiańskich, albo o pogrożenie 
Europie, iż Rosya ma w ręku klucz sytuacji, 
a kluczem tym: obiecanki dla żywiołu pol- 
skiego 

Podobny wiatr powiał i teraz od opinii publi- 
cznej w Rosyi. no tna sjanowiska tem wyra? 
ły, a raczej usiłują wytrwać tylko organa, kiero- 
wane ręką wprawniejszjch publicystów. Speł- 
niają oni półurzędową misyę dyplomatyczna. Z- 
dzę zaboru moskiewskiego przedstawiają jako 
ideę, nurtującą czułe serca Moskali, oświadczając 
głośno, że to idea wyzwolenia Słowian z pod 
igu (jarzma niewoli) pangermańskiego. U mniej 
wytrawnych objawia się ta sama nienawiść, jak 
naprzykład w swieżym głosie p. Władymirowa, 
pieniącego się znowu, że kościół katolicki na Li- 
twie nie został dotychczas rospałaczony i nie 
stał się wielikoruskim. Inni nskoniee ukrywają 
nienawiść pod płaszczykiem dobroduszności. Sła- 
wią się jako opiekunowie niedojrzałych polity- 
cznie marzycieli polskich. Tak właśnie postępuje 
Russkij Kurjer. Przeraża go myśl ewentnalnej 
wojny Roeyi z Austryą, bo tylu Słowian po tam- 
tej 1 po tej stronie godziłoby ciosami w piersi 
bratnie. Prawda, że to czułe? A dalej z głębi 
serca ubolewa, że w tej sytuacyi mogliby Polacy 
zapobiedz, złagodzić okropności bratobójczej woj- 
ny, czyli innemi słowy podać Moskwie rękę do 
zdrady przeciw Austryi, ale eóż, nie rozumieją 
swego interesu. Polacy nie pojmnjący swego in- 
teresn i zapłakany nad tem wielbiciel absolutne- 
go cara — czy to nie czarujący obraz miłości 
słowiańskiej? Russkij Kurjer roztkliwiony do 
granie nieokreślonych. gra przytem rolę z głupia 
frantowską solidaryzując się z admonicyą do Po- 
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Tarnowie Agensya dzien- 


laków swego korespondenta wiedeńskiego, p. Pa-|się Boga boi, ten postępuje uczciwie 1 sprawie- 


zdireka. Paa ten, podobno Czech, wielce był 
zgorszony tem, że deputowani polscy w Radzie 
państwa nie okazali oburzenis gdy poseł Knatz 
żądał wciągnięcia traktatu aw «ryacko-niemieckie- 
go do artykułów ustaw państywiwych. Taka pię- 
kna była okazya. mówi korespondent, wyrazić 
rzeczywiste zapatrywania i uezncia słowiańskie i 
nie skorzystali z niej Słowianie , Polacy nie po- 
kazali nawet sympatyi, gdy jedyny głos stronni- 
ctwa młodoczeskiegu, głos p. Herolda odezwał 
się w parlamencie Ale niezadowolony jest i z 
Herolda. Na to Russkij Kurier robi uwagę od 
redakcyi: „Młodoczescy mowcy nie raz bardzo 
energicznie, śmiało i otwarcia protestowali prze- 
ciw polityce tłnmienia naroduwych dążności Sło- 
wian w Austryi, ale czemuż to oni sami tylko 
mają się narażać i bronić interesów słowiańskich ? 
Mogliby ı inni stanąć w ieh obronie.“ 

W tem sentymentalnem westchnieniu rosyj- 
skiego serca tkwi właściwy rdzeń myśli. Obrona 
interesów słowiańskich. a ;nteresów moskiew- 
skich, to synonimy w organseh, którym się śni 
jeden wszechsłowiański język, a którym ma być 
moskiewski. najpiękniejszy, najbogatszy, najwy- 
żej rozwinięty, jak zaręczał niedawno p. Aksa- 
kow. Inna jednak rzecz z zakończeniem apostrofy 
p. Pazdiraka, apostrofy, który organ moskiewski 
wydrukował na końcu elegii, której sens taki, że 
naród polski powinien się wystydzić, iż w uga- 
nianiu się za swojemi idealas: politycznemi, WJ- 
zuł się z nezuć słowiańskich ; że dla podtrzy- 
mania swego znaczenia chwyta się srodków nie 
zawsze zgodnych ze swęją godnością naro- 
dową. 

Uniżony sługa sług carskich chce uczyć go- 
duości narodowej i robi tragiczną minę. W braku 
lepszego bohatera i to bohater w rzędzie wszech- 
słowiańskich diejalielej. Ale redakcya moskiew- 
skiego organu mogłaby pouczyć swego pełnomo- 
cenika wiedeńskiego, że jest lichym aktorem po- 
litycznym. Godność narodowa, to obrona intere- 
sów Połski, ale nie farsy w-=zechsłowiańskiej. Li- 
noskoków w tej farsie politycznej wielu, ale 
wszygńy już zdradzii sje uk i ich mistrze, 7 
rzeczywistemi intencyami. «iszukiwać dłużej nie 
potrafią. W takich chwilach zawsze lepiej roz- 
począć kuracyę z manii nawracania Polaków do 
wiary w miłość Rosyi, do miłości dla abso 
lutyzmu i zbratania się z niewolnikami. — Nie 
pomoże nie nowa taktyka, która zasadza się na 
tem, że coraz częściej, systematycznie już teraz, 
nazywają organa prasy rosyjskiej Polaków — Sło- 
wianami. Płacząc nad Wielkopolską, mówią o 
Słowianach zachodnich. 

Koroną tego sentymenializmu rosyjskiego, jest 
głos jakiegoś kniazia Jenikiejewa z Borowicz. 
Kniaź wziął na ząb wyrażenie się księcia Bis- 
mareka, że „Niemcy boją się tylko Boga“ i ko- 
mentuje rzecz po swojemu. — „Bojaźń Boża — 
mówi kniaż, tam tylko, gdzie sąsiedzi nie wyno- 
szą się nad sąsiadów, nie oszukują, nie prze- 
chwalają się. Russkije także żyją w. bojaźni 
Bożej i są przekonani, że znajdują się pod okiem 
Boga, ale nie wynoszą się nad inne narody. Ro 
syanie ochraniają i kochają inne na- 
rodowości, serce ich tehnie miłością dla in- 
nych narodów. * 

wietny to komentarz do czynów i artykułów 
rosyjskich, podżegających do wytępienia żywiołu 
polskiego. A jednak sentymentalny kniaź zapo- 


kiego. 


z dynastyi Jagiellonów, w roku 1672 
zrzekł się tronu, słowem, że 


Gdy Krakus świet SM oani, 
l ętego zabił Stanisława 
Geldhabów rzymskie wypędziły prawa. 


Porąbawszy w ten sposób krzyżową sziuką bi- 
storyę, zabrali się pp. BB. do kwestyi religijnej, 
innej jednak używając metody. Ozuli oni dobrze, 
że w obec ludu, przywiązanego do wiary ojeów, 
byłoby nierozsądnie występować przeciw  kościo- 
łowi katolickiemu, ograniczyli się przeto na woj- 
nie podjazdowej, przedstawiające w jaskrawych 
barwach nietolerancyę religijną, jaka rzekomo w 
Polsce panowała 1 przewagę duchowieństwa ka- 
toliekiego, w szczególności zaś szkodliwe wpływy 
Jezuitów. +2 

Idzie im to wprawdzie niezręcznie, co chwila 
potykają się, zaprzeczają sami sobie, ale na u- 
mysl prosty i niewykształcony cała ta mięsza- 
nina kłamstwa i sprzeczności, musi w końcu wy- 
wrzeć pewne wrażenie, odpowiadające skrytym 
inteneyom autorów. Więc chociaż przyznają” cze. 
mu zaprzeczyć już było trudno, że w Polaco Zy- 
gmnntowskiej panowała rozległa toleraneya że 
pomiędzy senatorami było więcej Innowierców niż 
katolików, lecz dodają zarazem , że od czasu za- 
prowadzenia zakonu Jezuitów w Polsce cala ta 
swoboda się skończyła, bo „gdzie tylko postała 
noga Jezuita (sie), tam natychmiast wywołana 
została agitacya religijna i ogólna nienawiść*, 
czego dowodem ma być wygnanie „socynów i 
antitrynitaryuszów *. JE w R 

Nie będziemy na tem miejscu spierać się z 
autorami, o ile ten ich pogląd na wewnętrzną hi- 
storyę Rzeczypospolitej jest prawdziwy , ale mu- 
simy zrobić im uwagę, że epok odległych nie 
mierzy się miarą dzisiejszych stosunków, ani też 
nie traktuje się bistoryi jednego państwa lub na- 
rodn w sposób oderwany. Polacy nie byli naro- 
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skich. Te same błędy, jakie widzimy w innych 
państwach współczesnych, działały szkodliwie i 
na organizm Rzpltej, a nikt chyba nie dowie- 
dzie, aby i społeczeństwo polskie było gorszeim 
od któregokolwiek z narodów enropejskich. Mie- 
liśmy może rząd za słaby, nie posiadaliśmy skar- 
bu publicznego i wojska stałego, ale te same 
niedostatki widzimy także i gdzieindziej, a prze- 
cież żaden historyk nie czyni z tego powodu na- 
rodom owym zasadniczych zarzutów, ani nie od- 
sądza ich od czci i wiary, jak to z nami nieraz 
już czyniono, bo narody te miały czas i możność 
zreorganizować się i wzmocnić, podczas gdy nam 
łaskawi sąsiedzi od wschodu i zachodu odrodzić 
się nie pozwolili. W kwestyach religijnych nale- 
ży przypomnieć autorom to, co im jako biegłym 
historykom będzie zapewne wiadomem, że w 
chwili gdy u nas wypędzano nielicznych Arya- 
nów, w Anglii konstytucyjnej uchwałono ustawę 
Test, wykluczającą katolików od wszelkich urzę- 
dów publicznych, we Francji Ludwik XIV zno- 
sił edykt nantejski i urządził słynne dragona 
dy wbrew upomnieniom papieża Innocentego 
XI, w Hiszpani smażono przy wolnym ogniu 
heretyków rozmaitego rodzaju. a w republikańskiej 
Wenecji, wyciągano na torturach ofiary najwstrę- 
tnie;szej denuncyacyi. Tego wszystkiego w Pol- 
sea nie było pomimo Jezuitów i potężnych wpły- 
wów duchowieństwa katolickiego, nie byio na- 
wet wtenczas, gdy tłnmy prawosławnego chło- 
pstwa pod dowództwem carskich agentów mor- 
dowały tysiącami szlachtę polską i księży katoli- 
ckich na Ukrainie. Że światli autorowie rosyjscy 
na te okoliczności nie zwrócili uwagi, tiómaczy 
się zapewne tem, że umysł ich nieco pobałama- 
cony z natury, w toku pracy pomącił się do re- 
szty. Wszak na str. 5 opowiadają oni, że „reli- 
gia rzymsko katolicka ogłoszona panującą (kiedy?) 


dliwie. A może tak o sobie powiedzieć ks. Bi- 
smark? Nie i tysiąc razy nie! Nikt nie powie, 
że Niemcy dobrze postąpili, zabierając Danii 
Szlezwik i Holsztyn, że zniszczyli królestwo Ha- 
nowerskie przyłączając do Prus, że wydarli Fran 
euzom Alzacyę i Lotaryngię i wzięli od nich ol- 
brzymią kontrybucyę. Nikt nie przyzna, że Niem- 
cy uczciwie robią germanizująe Słowian“ i t. d. 
cała litania. 

Natomiast Rosya uczciwie postępuje pragnąc 
zagłady narodowości polskiej. Ale to tylko dla 
tego, ażeby jejnie zatopiły fale germanizmn. Sło- 
wiańskość jej zostaje, choćby traciła charakter 
swój narodowy. To ostatnie słowo i dyplomatów 
i przyjaciół liberalizmu moskiewskiego i najucz- 
ciwszych w ich pojęciu Rosyan. Wobec takich 
postanowień, trzebaż mówić, eośmy robić powinni 
i przypominać, że niedorzeczne, obłudne, zbro- 
dnicze są refleksye tych, którzy ciągle szepczą 
w ucho narodowi: nie drażnij Moskali! 


Korespondenoya „owaj Rafrny". 


Warszawa, 25 lutego. 

(T.). Wśród tysiąca wrażeń, które się nasuwają 
Polakowi, przybyłemu po dłuższej niebytności na 
krótki czas do Warszawy, nie łatwo wybrać w 
pierwszej chwili te, które mogą się złożyć w do- 
kładny obraz tutejszego życia i odźwierciedlić 
prawdziwy stan społeczeństwa, skupionego w ol- 
brzymiem ognisku narodowego życia, wytężonej 
pracy i gwarnej wesołości. Widok półmilionowej 
ludności opierającej się tak dzielnie niesłychane- 
mu uciskowi i utrzymującej się wytrwale na dro- 
dze ekonomicznego rozwoju, mnsi napawać każ- 
dego podziwem i dumą, z którą łączy się jednak 
uczneie nieokreślonego bólu, gdy wpatrzywszy 
się dokładniej w stosunki codziennego życia, uj- 
rzymy na każdym kroku ślady nieustającego prze- 
śladowania, wymierzonego ku tępieniu wszystkie- 
go, co mogłoby się stać nową dla ożywienia na- 
rodu podnietą. 

Rządy rosyjskie w Królestwia nie są dziś le- 
psze ni gorsze, niż były przed kilku laty. Nie 
zmienił się ani system u góry, ani zaciekłość w 
organach wykonawczych; ale gdy do niedawna 
jeszcze starano się zachować przynajmniej jakieś 
pozory słuszności i ukrywano obłudpie dążenie 
do bezwzględnej rusyfikacyi, dziś zrzucono już 
maskę i puszczono wodze bezmyślnej, wynzdanej 
nienawiści. Na każdym kroku spotykamy ten sam 
namiętny, zaślepiony fanatyzm, który nie dając 
w ostatecznym wyniku żadnej korzyści państwu, 
drażni w najwyższym stopniu uczucie spółeczeń- 
stwa, a zaspokaja jedynie wyuzdane żądze urzę- 
dniczej hierarchii. 

Wiadomą jest rzeczą, Że rząd rosyjski zwraca 
się od czasu do czasu ze szczególnem zamiłowa- 
niem ku pewnym poszczególnym dziedzinom źy- 
cia pubłicznego i bierze je za pole, na którem 
rozwija na razie całą swą brutalną siłę. Taką 
dziedziną jest obecnie wychowanie młodzieży a 
w pierwszym rzędzie wszystkie prywatne zakłady 
naukowe. Na pozór mogłoby się zdawać, że na 
tem polu zrobiono już wszystko, czego rusyfika- 
torskie tendencye wymagały. Na wszystkich mę- 
skich i żeńskich pensyach kazano zaprowadzić 
wykłady w języku rosyjskim, wykluczono naukę 


mina o tem i monituje dalej kanclerza niemiec- |bistoryi polskiej a naukę języka polskiego naka- 


zano udzielać po rosyjsku, zniewolono przełożo- 


„Powiadasz książe, że boisz Się Boga, ale kto |nych zakładów do przyjmowania pewnej liczby 


dem wybranym, któryby miał obowiązek wyró- |i dlatego też zr. 1688 (sie) królowie zawsze wybie- 
żniać się z pomiędzy wszystkich ludów europej | rani byli z katolików“, a kilkanaście wierszy ni- 


żej powtarzają to samo pod r. 1764: czytelnik 
więc, który już nadaremnie mozolił się nad tem, 
aby przed rokiem 1688 wynaleźć króla nie-kato 
lika w Polsce, staje przed nową zagadką i pyta, 
kiedy właściwie religię katolicką ogłoszono pa- 
nującą u nas czy w r. 1683, czy w 1764, czy 
wreszcie w roku 1791? bo i tę datę przytaczają 
pp. BB, Pvianie to musi naturalnie pozostać bez 
odpowiedzi, bo autorowie sami tracą w tej chwili 
wszelką rozwagę i kończą klasycznym ustępem 
o konstytucyi 8 maja i robocie targowickiej. 
Ustęp ten brzmi: „Konstytucya 1791 r. ogłasza 
wieszcią równość wyznań w Polsce, lecz pozo- 
stawia wiarę katolicką jako panującą. W prawdzie 
przeciwko tej konstytucyi występują konfederaci 
Turgowiecy, ale Rosya i Prusy przeszkodzili 
urzeczywistnieniu tych zamiarów*, Kto to zro- 
zumie, z tych słow — kto pojmie, czego chcieli 
Targowiczanie, lub czemu przeszkodziła Rosja i 
Prusy, temu można ofiarować konia z rzędem. 

Od spraw wyznaniowych przechodzą autorowie 
do ustawodawczych i stwierdzają na wstępie, że 
„dawniej w Polsce wszelkie spory rozstrzygały 
się pojedynkami i w późniejszym dopiere wieku 
wydawane bywały prawa*. Pp. Borozdinowie nie 
słyszeli widocznie nie o surowych przepisach 
Bolesława Chrobrego, o tem, że książęta polscy 
na sądach zasiadali, nie czytali nawet, co rzecz 
dziwna i godna pożałowania, o słynnej „łaźni* 
Chrobrego, która szczególniej na pewien rodzaj 
aberracyi nmysłowej mogła być wielce skuteczną. 
Za to obiła się o ich uszy wiadomość o prawie 
chełmińskiem, że jednak w prostocie ducha nie 
przypuszczali, aby obok Cheł mu mogło egzy- 
stować jakoweś Chełmno, więc naturalnie wy- 
wiedli te prawo wprost z miasta Chełmu i stwo- 
rzyli w ten sposób niebywałe prawo Choł m- 
skie, zapewne o ukrytym rossyjskim pierwiastku. 


nauczycieli lub nauczycielek rosyjskiej narodowo- 
ści, a wreszcie postarano się o to, ażeby na nie- 
których pensyach uzyskały prawo wstepu na lek- 
cye dochodzące uczennice Rosyanki, których o- 
beeność ma być nieustającą przestrogą dla nau- 
czyciela, mogącego przez zapomnienie wymówić 
jakieś słowo w ojczystym języku. Wszystkie te 
środki ostrożności powinnyby chyba zadowolnić 
najbardziej podejrzliwą władzę, nie są one jednak 
wystarczającemi w oczach opiekunów naszego 
szkolnictwa. To też nie ma prawie tygodnia, w 
którymby nie słyszano o nowym pomyśle inspe- 
ktora, pragnącego przewyższyć swych poprzedni- 
ków w służbistości. 


Takim nowym pomysłem jest naprzykład za- 
wzymywanie pensyonarek na ulicach i przetrzą- 
sanie ich książek dla przekonania się, czy mię- 
dzy niemi nie znajdują się jakieś dzieła nieapro- 
bowane przez władzę szkolną. To samo się dzieje 
podczas inspekcyi w klasach. Przy przeglądaniu 
zeszytów uwagę inspektora zajmuje przedewszy- 
stkiem nie postęp ucznia lub uczennicy w poje- 
dyńczych przedmiotach; daleko ważniejszem jest 
dla niego przekonanie się, czy w zeszycie nie 
znajdzie się jakaś reguła z gramatyki polskiej za- 
notowana w polskim języku, a biada nauczycie- 
lowi, który z świadomością, czy bez świadomości 
pozwolił na takie wykroczenie przeciw przepisom 
szkolnym! Łatwo sobie wystawić do jakiego sto- 
pnia musi takie postępowanie jatrzyć i oburzać 
wszystkis warstwy społeczeństwa i do jakiego sto- 
pnia poniża i zohydza ono władzę w oczach ogó- 
łu Dzisiejszy system nadzorów szkolnych wyda- 
je się potwornym nie samym tylko Polakom. — 
Od czasu do czasu można usłyszeć także z nst 
rozumniejszego Rosyanina głos potępiający te bez- 
celowe wysiłki dążące chyba do obudzenia ró- 
wnej do rządu nienawiści we wszystkich rodzi- 
nach, których dziatwa uczęszcza do tutejszych za- 
kładów naukowych. k 

Przygnębienia, jakie stan dzisiejszy wywołuje, 
nie rozjaśnia żaden promyk nadziei. Nie nie za- 
powiada tu jakiejkolwiek zmiany na lepsze. Spo- 
łeczeństwo zawiedzione tyie razy w oczekiwa- 
niach nie przewiduje ani powolnej reformy, ani 
nagłych przewrotów. Oznaki poprzedzające zbli- 
żającą Się europejską katastrofę nader słabo ode 
działywają na tutejszą opinię, a wojna, która pra- 
wdopodobnie toczyłaby się w granicach Króle- 
stwa,. wydaje się mieszkańcom Warszawy czemś 
tak strasznem i w następstwach swych nieobli- 
czonem, że ogólnie uważają ją za okropną burzę 
wywołaną przez nieubłagane wyższe potęgi, któ- 
rej, jak z jednej strony nie możemy odwrócić, 
tak z drugiej nie powinniśmy przyzywać. 

To zapatrywanie się jest o tyle naturalniejszem, 
iż według zgodnego zdania wszystkich wojsko- 
wych rosyjskich, którzy się w tej sprawie odzy- 
wają, ministeryum wolny nie mogłoby doradzać 
zaczepnej akeyi w najbliższej przyszłości. Rosya 
poczyniła wprawdzie ogromne usiłowania celem 
wzmocnienia swej siły zbrojnej. Wybudowano 
liczne twierdze i strategiczne koleje żelazne, zgro- 
madzono większe siły nad granicą, zaopatrzono 
Żołnierzy w letnie odzienie i przygotowano za- 
pasy wszelkich potrzeb wojennych , mimo tego 
w najwyższych sterach panuje zupełna niepewność 
co do rzeczywistego stanu armii. a nikt nie może 
zaręczyć, czy Rosya rozporządza tak silną i tak 
dobrze zaopatrzoną armią, jaką według planu or- 
ganizacyi posiadać powinna. Wszyscy czują, że 
w przyszłej wojnie nie będzie Rosyi wolno na- 
rażać się na rozczarowania, które ją spotkały w 
w kampanii tureckiej. Omyłki liczebne, które ją 


Na tej uezonej wzmiance prawno-bistorycznej 
kończą autorowie „Przegląd dziejów“ a rozpoczy- 
nają tablice chronologiczne, ozdobione wizerun: 
kami królów polskich. Jestto praca także na 
wskróś oryginalna, przejęta duchem czysto 
„russkim* a eo do prawdziwości faktów histo- 
rycznych rywalizująca godnie z „wstępem“. Teks- 
towi, umieszczonemu u dołu, odpowiadają zupeł- 
nie drzeworyty, widocznie owoc narodowej sztuki 
rossyjskiej. Niech sobie łaskawi czytelnicy wyo- 
brażą szereg kacapów moskiewskich. ubranych 
w mitry biskupów rnskich a będą mieli dosłowne 
pojęcie o wizerunkach Piastów i Jagiellonów w 
owej publikacyi petersburskiej. To russylikowa- 
nie portretów idzie tak daleko, że nawet Włady- 
sławowi Jagiells dodano rozezochraną brodę i 
zawiesiste wąsy; — Szczęściem bez szwanku wy- 
szła królowa Jadwiga; za to Zygmunt III wy- 
gląda jak fircyk, w modnym kapeluszu, włożo- 
nym z tantazyą na lewe ucho a Zygmunt Stary 
podobny jak dwie kropie wody do Iwana Gro- 
źnego. Z tego też powodu zapewne nazwali go 
autorowie „Wielkim*, bo o ile pamięć nas nie 
myli, żaden historyk polski przydomkiem tym 
Zygmunta Starego nie uczcił. 

O bredniach, rozsianych gęsto w tekscie, nie 
będziemy się długo rozpisywać z obawy, aby nie 
znużyć łaskawych czytelników, dość będzie jeżeli 
powiemy, że autorowie każą Konstantemu Ostrog- 
skiemu walczyć w 50 lat po śmierci pod Smo- 
leńskiem za czasów Stefana Batorego, Stanisła- 
wowi Poniatowskiemu na kilkanaście lat przed 
przyjściem na Świąt ncierać się z Szeremetem 
w epoce wojen kozackich i Zygmnntowi Augu- 
stowi wyręczać Stefana Batorego w założeniu 
akademii wileńskiej. Stosownie do tych pojęć wy- 
rasta August II Sas na znakomitego monarchę, 
w którym car Piotr odkrył wielkie zdolności (za- 
pawne przy kieliszka w Rawie ruskiej) i którego 
odtąd stale przyjaźnią zaszczycał. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków 29 Lutego 1888. 


tam tak drogo kosztowały, mogą się tym razem 
okazać zabójczemi. Od dziesięciu lat zrobiono 
wprawdzie bardzo wiela. Jeżeli wszystko, co za- 
mierzono, zostało wistocie wykończonem, siła 
Rosyi jest wistocie olbrzymią, ale żaden z dorad- 
ców carskich nie śmie ręczyć głową, że tym ra- 
zem rzeczywistość zgadza się nareszcie z rapor- 
tami komendantów 

Niepewność ta roztrzygnie się w chwili sta- 
nowczej mobilitacyi, a w niepewności tej należy 
szukać jednego z powodów, dła których ogólna 
sytuacya polityczna nie weszła dotychczas w o- 
stateczną fazę. 
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Z Koła polskiego. 


więc zapewne burzliwą rozprawę w Izbie. 


wie kolei Karola Ludwika, ażeby przed meryto- 
rycznem rozstrzygnięciem tej sprawy w odnośnej 


dat i informacyj. Koło wybralo do deputacyi pp. 
Jaworskiego, Struszkiewicza i dra Bi- 
lińskiego. 

P. Niemczynowski postawił wniosek, że- 
by Koło starało się o przydłużenie ustawy o u- 
wolnieuiu od stemplów przy aktach odnoszących 
się do konwersyi długów hypotecznych na nowe 
trzechłecie. Wymieniona ustawa była uchwaloną 
10 czerwca 1881 i miała prawomocność do koń- 
ca grudnia 1886. Została następnie przedłużoną 
na 8 lata, teraz zatem kończy się ostatniego gru- 
dnia roku bieżacego. 

Koło odroczyło załatwienie tego wuiosku do 
a stępnego posiedzenia. 

Następnie omawiano sprawy budżetowe. 

Dr. August Lewakowski wniósł cały sze- 
reg bardzo pożytecznych wniosków, odnoszących 
się do etatu ministerstwa sprawiedliwości. W nio- 
ski dra Augusta Lewakowskiego brzmią dosło- 
wnie: 

„Koło raczy uchwalić: Członkom Koła, zasia- 
dającym w komisyi budżetowej, poleca Koło, aże: 
hy ci postarali się: 

I. By w preliminarzu wydatków ministerstwa 
sprawiedliwości rubryka na sądownictwo w Gali- 
cyi odpowiednio była podniesioną, 

a) ażeby już w tym roku utworzone i obsa- 
dzone były posady prowadzących księgi grunto- 
we przy wszystkich tych sądach powiatowych w 
Galicyi i w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, 
których księgi gruntowe już otwarte zostały dla 
połowy miejscowości w okręgu tych sądów poło- 
żonych ; 

b) ażeby dalej sąd obwodowy w Jaśle już w 
bieżącym roku rozpocząć mógł urzędowanie ; aże- 
by w końcu 

e) kwotę na dyurna dla Galicyi przeznaczoną 
na r. 1888 podniesiono przynajmniej o 15.000 złr. 

II. Dalej mają się postarać członkowie komi- 
syi budżetowej, ażeby w komisyi przeszły i Izbie 
do uchwalenia przedłożone były następujące re- 
zolucye : 

a) Wzywa się rząd, ażeby jeszcze w bieżącej 
sesyi przedłożył izbie projekt ustawy, mocą któ- 
rej, nie uwłaczająe obowiązującym przepisom co 
do ostemplowania podań w sądach wnoszonych, na- 
leżytość stemplowa od podań czysto tabularnych 
odnoszących się do realności włościańskich (t. j. 
stanowiących przedmiot ksiąg gruntowych przy 
sądach powiatowych) w ten sposób była zniżoną, 
iż kwota stemplowa nie więcej jak 12 et. na po- 
danie samo, a 10 ct. na każde rnbrum wyno- 
siła. 

Nad wnioskami dr. A. Lewakowskiego 


Wiedeń, 27 lutego. 


($) Wczoraj odbyło Koło polskie kilkogodz nne 
posiedzenie , na którem roztrząsano dużo spraw 
krajowych. Na wstępie odezytywano petycye. 
Prezes Koła p. Grocholski nadesłał z Abazzii, 

gdzie chwilowo bawi. petycyę otrzymaną z kraju 
w sprawie projektu rządowego nowej ustawy o 
pijaństwie. Petycya ta żąda, żeby wymieniona u- 
stawa uwzględniała galicyjskie odrębne stosunki 
krajowe. 

Mnóstwo petycyj i telegramów madeszło do 
Koła w sprawie nowego podatku wódczanego, 
między temi telegramy lwowskiej i przemyskiej 
Rady gminnej. Wszystkie one zwracają się w bar- 
dzo stanowczy sposób przeciwko nowemu podat- 
kowi, żądając, żeby Koło głosowało w Izbie wręcz 
przeciw ustawie. Lwowska petycya zawiera jednę 
ciekawą liczbę, mianowicie, że jeśliby nowy sy- 
stem opodatkowania wódki wszedł istotnie w ży: 
cie, gmina lwowska płaciłaby rządowi tytułem 
zwyżki podatku konsuimcyjnego rocznie przeszło 
250.000 złr. więcej. 

Krawcy lwowscy nadesłali również petycyę do 
Koła, żądającą „uregulowania ustawy przemysło- 
wej*, co znaczy jej zaostrzenia w tym kierunku, 
żeby kupcom handlującym gotowemi sukniami 
(„kontekcyonaryuszom*) nie było dozwolonem 
brania miary i przyjmowania obstalunków. Pety- 
cyę tę przedłożył Kołu p. Niemczynowski, 
stawiając równocześnie wniosek, żeby tę petycyę. 
jako też petycyę krakowskiego wiecn krawieckie- 
go z września 1887 i inne podobne, z kraju na- 
desłane petycye, przydzielić osobnej, mającej się 
wybrać komisyi, któraby w jaknajkrótszym czasie 
przedstawiła Kołu swe wnioski, 

Pp. Machalski, dr. Karol Lewakowski, 
Chrzanowski poparli p. Niemczynow- 
skiego. P. Chrzanowski zwrócił jednak 
uwagę, że Koło posiada już swoją komisyę prze- 
mysłową, zatem byłoby właściwem przydzielić 
poruszoną przez p. Niemezynowskiego 
sprawę tejże komisyi. Przewodniczącym tej komi- 
syi jest poseł Hausner. 

Koło zgodziło się na przydziełenie sprawy kra- 


wieckiej istniejącej już komisyi przemysłowej, aka > 
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nowski i inni. Skonstatowano jednak, że wnio- 
aków tych bardzo racyonalnych nie można sta- 
wiać w komisyi budżetowej, ponieważ tamże etat 
ministerstwa sprawiedliwości został już załatwio- 
nym, że zatem jest za późno. To „za późno* 
stanowi charakterystyczne znamię dotychezaso- 
wego postępowania Koła. Zamiast dawać polskim 
członkom poszczególnych komisyi izbowych in- 
formacye i pewne konkretne polecenia przed roz- 
prawami i uchwałami tychże komisyi, mają pol- 
scy członkowie komisyi żupełnie wolne ręce a 
Koło das Nachdenken, gdyż poniewczasie zasta- 
nawia się ono — teoretycznie — nad sprawami, 
często dla kraju wielką doniosłość mającemi. 
Wprawdzie można jeszcze czasem przedsięwziąć 
w izbie tę lub ową korekturę jednakże rzecz jest 
o wiele trudniejszą do przeprowadzenia, a nadto 
odmienne zachowywanie się Koła polskiego wzglę- 
dnie jego zastępców w komisyi a w izbie uwła- 
cza z pewnością powadze naszego przedstawiciel- 
stwa wobec całej izby. Wiemy bardzo dobrze, że 
istnieją pod tym względem trudności, wynika- 
jące głównie ze zbyt skomplikowanego Sposobu 
porozumiewania się stronnictw prawicy pomiędzy 
sobą, niemniej przeto wszystkie ważniejsze wska- 
zówki mogą być polskim członkom komisji prze- 
kazywane wczas, a nie post festum. W tym celu 
jednakże musi Koło zastanawiać się szczegółowo 
nad wszystkiemi bieżącemi sprawami przed 
ich omawianiem w komisyach. Jest to 
niezbędny warunek. W tym też kierunku zwra- 
cao kilku moweów uwagę Koła. Rrzecz jednakże 
tyczyła się w tym poszczególnym wypadku tylko 
brdżetu, o tyle, że żądano ażeby sprawy stojące 
w związku z budżetem i w ogóle cały budżet 
był wprzódy w Kole roztrząsanym, zanim roz- 
poczną się nad nim rozprawy w komisyi. Wnio- 
ski dr. Augusta Lewakowskiego zostały 
przyjęte i z powodu, że w komisyi nie mogą już 
być stawianemi, zostaną podniesione w izbie pod- 
czas rozprawy nad etatem ministerstwa sprawie- 
dliwości. Co do dalszego traktowania praw po- 
łączonych z budżetem uchwaliło Koło na wnio- 
sek p. Chrzanowskiego. że odtąd za- 
stanawiać się ma Koło nad niemi 
przed roztrząsaniem ich w komisyi, 
a ponieważ etat ministerstwa rolnietwa dopiero 
dziś wieczorem przychodzi na porządek dzienny 
komisyi budżetowej, przeto omawiało Koło spra- 
wy odnoszące się do zakresu działania tego mi- 
nisterstwa. 

P. Abrahamowicz żądał poruszenia spra- 
wy krajowego mleczarstwa i subwencyonowania 
przez rząd włościańskich kółek rolniczych w Qa- 
licyi. 

P. Struszkiewie z podniósł sprawę popra- 
wiania rasy bydła, dotychczas przez rząd nie 
bardzo gorliwie popieranego w Galieyi, jako też 
utrzymywania rolniczych nauczycieli wędrownych. 

P. Rutowski podniósł potrzebę założenia 
szkoły gorzelnictwa. Koło polskie uchwaliło wszyst- 
kie odnośne wnioski z wyjątkiem wniosku o rol- 
niczych nauczycielach wędrujących. 

W końcu małe zboczenie od przedmiotu. W spra- 
wozdaniu z poprzedniego posiedzenia Koła pol- 
skiego, piszące o wniosku dr. RButowskiego. 
odnoszącym się do uchwał sejmu galicyjskiego, 
napisałem, że p. dr. Bobrzyński oświad- 
czył się przeciwko temu wnioskowi. 
Otóż po dalszych wyjaśnieniach, jakie otrzymałem co 
do tego ze strony kilku członków Koła, dr. Bo- 
brzyński był formalnie za wnioskiem, ale 


Ks. Chotkowski poruszył w niewłaściwy 
sposób swoją osobistą sprawę przeciwko p. 
Hausnerowi. Do wystąpienia w Kole nie 
było najmniejszej podstawy. To też Koło polskie 
przeszło nad jeremiadą ks. Chotkowskiego de 
facto do porządku dziennego, — poczem przy- 
stąpiło do sprawy porządku dziennego jutrzejsze- 
go posiedzenia Izby. 

(o do pierwszego punktu izbowego porządku 
dziennego, mianowicie sprawozdania komisyi le- 
galizacyjnej o projekcie ustawy dotyczącej intabu- 
lacyi wierzytelności do 100 złr. — powzięło już 
Koło uchwały na poprzedniem swem posiedze- 
niu. 

Odnośnie do punktu drugiego tegoż porządku, 
mianowicie sprawozdania komisyi szkolnej o przed- 
łożeniu rządowem, projektującem zmianę dawniej- 
szej ustawy o udzielaniu nauki religii w publi- 
cznych szkołach ludowych, szkołach średnich i 
geminarysch nauczycielskich, i o wynagrodzeniu 
katechetów — uchwaliło Koło głosować w Izbie 
za wnioskąmi sprawozdawey izbowej komisyi 
szkolnej. Jest nim dr. Czerkawski. 

Trzeci punkt porządku dziennego Izby (ustawa 
o cementowaniu broni) załatwiło Koło na poprze- 
dniem posiedzeniu. 

Jako czwarty punkt tegoż porządku są spra- 
wozdania komisyi legitymacyjnej o wyborach pp. 
Struszkiewicza, Benoe i Heinricha. 


| — 

O upadku Polski mówi się krótko, podnoszące 
tylko czyny wojsk rossyjskich, które pod dowódz- 
twem „znakomitych* generałów odnosiły liczne 
zwycięztwa nad Turkami. Zarazem zaczyna się 
wyraźna różnica pomiędzy tekstem polskim a ros- 
syjskim. Podczas gdy w pierwszym autorowie 
ograniczają się na notatkach chronologicznych, 
po rossyjsku piszą śmielej i więcej. W polskim 
tekecie zaledwie jest wzmianka, że w r. 1880 
wybuchło powstanie w Warszawie, z ressyjskiego 
dowiadujemy się, że feldmarszałek Dybiez rozbił 
w puch wojsko polskie pod Pragą w ostatnich 
dniach lutego 1881 r., że pomimo tego świe- 
tnego zwycięztwa musiał 26 maja rozbijać zno- 
wu tych niepoprawnych buntowników jużo kilka- 
ście mil od Pragi, pod Ostrołęką, i że nareszcie 
nie on lecz dopiero Paskiewicz szturmem wziął 
Werszawę. Tekst ten jest widocznie przeznaczo- 
ny dla Moskali albo Polaków zrussyfikowanych 
do pewnego stopnia, bo trudno przypuścić, aby 
Polacy nieuprzedzeni i zdrowym obdarzeni roz- 
sądkiem niespostrzegli tego przekręcania faktów. 
Podobnie postąpili sobie autorowie także z r. 
1868, gdzie opowiadają po rossyjsku o zamachu 
Jaroszyńskiego i o interwencyi mocarstw zacho» 
dnich w sprawie polskiej, podczas gdy w tekscie 
polskim o tem wszystkiem wzmianki niema. Za- 
kończenie godne tej pracy stanowią patryoty- 
czne wiersze Łomonosowa, wraz z sakramental- 
nym hymnem Żukowskiego: Boże cara chrani; 
w polskim tekście wyrażają autorowie nadzieję, 
że „mająca nastąpić nowa reforma sądowa stanie 
się zapewne podstawą dobrobytu i szczęścia dla 
wszystkich klas społecznych“. Niedaleka przy- 
szłość dowiodła, że fałszerz historyi bywa zazwe- 
czaj także fałszywym prorokiem. 


Dr. August Sokołowski. 


—RREERBE— 


Koło będzie głosowało za uznaniem wymienio- 
nych wyborów. Wybór posła Heinricha jest 
silnie atakowanym ze strony lewicy. spowoduje 


P. Struszkiewiez zażądał od Koła w spra- 


komisyi kołowej wysłać do ministra handlu de- 
putacyę w celu otrzymania wszystkich potrzebnych 


(dla jego poparcia przytaczał argumenty takie, |ba przyjąć jej wniosek, 
które właściwie skierowane były przeciwko wnio 
skowi, tak. że tym razem wystąpienie jego da 
się najlepiej określić angieiskiem wyrażeniem 
to damn with faint praise („potępić mdły po- 
chwałę*). Dziwić się zatem nie można, że takie 
„popieranie“ wniosku dr. Rutowskiego, pola- 
czone z obroną dotychczasowej działalności Koła 
w tym kierunku i polemiką z nowo wybranymi 
posłami z tego powodu, eo spowodowało znowu 
ks. Czartoryskiego i p. Struszkiewi: 
cza do dania odprawy p. Bobrzyńskiemu 
— mogło być wzięte przez tego lub owego po- 
sła wręcz jako wystąpienie przeciwko wspomnia- 
nemu wnioskowi. Wprawdzie proponował p. Bo- 
brzyńsiki do odnośnej komisyi pp Ohrza 
nowskiego i Starzyńskiego. ale to także 
miało swój cel specyalny. mianowicie ten. żeby 
tym sposobem uniemożebnić wybór ks Jerzego 
Czartoryskiego, przeciwko któremu p. Bo- 
brzyński agitował. Winniśómy tu zaznaczyć, 
że przy rozprawia nad wnioskiem dr. Rutow- 
skiego, jako też i przy wyborze do odnośnej 
komisyi przewodniczący p. Jaworski zacho- 
wywał się zupełnie prawidłowo i przedmiotowo, 
dlatego też wszelkie pokątnie przeciwko niemu 
podnoszone zarzuty najmniejszej nie mają pod- 
stawy. 


Dee o 
Sprawy miejskie- 


nia Krakowa w wodę. 


a każdy grosz na jakiekolwiek próby w tym kie 
runku ża zmarnowany. (Dok. nast.) 


Przegląd polityczny. 


Kraków., 28 lutego 


Koło stanie się ruchliwszem i czynniejszem — 


tacyi. 
Z Wieliczki piszą nam: 


dukcyi spirytusu. 


(Sprawa wodociągowa. ) 


Komisya wodociągowa krakowska odbyła w dniu 
28 bm. pod przewodnictwem prezydenta miasta 
wśród licznego udziału swych członków posie- 
dzenie, na którem po odczytauiu i przyjęciu pro- 
tokółu r. m. dr. Domański przedstawił treściwie 
obecny sian sprawy wodociągowej. Wykazał, że 
na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 6 
września 1888 Komisya wodociągowa zajmował: 


wiatu: Wieliczka, Podgórze, Skawina i Dobczy- 


podobne petycye od siebie. * 


W Wiedniu politycznym wyp.dkiem stał się 


niczającej swobodę akademickich stowarzyszeń i 


albo się tego zaufania 
niema, a wtedy pozostaje tylko droga konkursu 
na podanie najlepszych sposobów do zaopatrze- 
Mowca jest stanowczo 
przekonany. że tylko Regulice odpowiadają wsze|- 
kim wymaganiom. Co do projektu bicia studni 
artezyjskich uważa prof. Szajnocha poglądy p. 
Brochockiego za niezgodne z zasadami geologii, 


Zwracamy uwagę czyt-lników na zamieszczone 
powyżej sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
Koła polskiego. Umaenia ono w nas nadzieję, że 


i że świeższy nieco duch, jaki w niem od pe- 
wnego czasu zawiał, mie będzie przelotnym tyl- 
ko, ale trwale wpłynie na podniesienie ener- 
gii i stanowczości naszej wiedeńskiej reprezen- 


„Wydział powiatowy wielieki posta- 
nowił na nadzwyczajnem posiedzeniu, odbytem 
dnia 23 lutego b. r., wnieść do Izby deputowa- 
nych Rady państwa petycyę przeciw projektowi 
rządowemu nowego systemu opodatkowania pro- 
Petycya ta wniesioną będzie 
na ręce naszego posła p. Struszkiewieza. 
Prawdopodobnie i cztery miasta tutejszego po- 


ce, posiadające prawo propinaeyi, wniosą również 


brutalny napad na posła Pernerstorfera. Po- 
seł ten w dyskusyi nad projektem ustawy ogra- 


się jedynie sprawą sprowadzenia wody źródlanej 
do Krakowa z Regulice i innych zdrojów między 
Regulicami a Krakowem położonych, że w tym 
celu badała i bada dotychczas za pomocą basenu 
i śluz osobno zbudowanych codziennie wydajność 
zdrojów regulickich i że prof. dr. Oiszewski wy- 
konał z jej polecenia szezegółowy i ścisły rozbiór 
wody zdrojów wymienionych, z którego się po- 
kazuje, że woda regulieka nie tylko dziś odpo- 
wiada wszelkim słusznym wymaganiom sanitar- 
nym, ale ma wszelkie rękojmie, iż taką zawsze 
zostanie. Wobec dzisiejszego stanu nauki o po- 
wstawaniu i szerzeniu się chorób zakaźnych, na 
"tórych poskromienie mają właśnie służyć wodo- 
ciągi, nie może być mowy o użyciu wód grun 
towych do wodociągów krakowskich, nawet gdyby 
rozbiór chemiczny wykazał korzystny ich skład. 
Albowiem wody gruntowe nie dają nigdy tej pe 
wności bezpieczeństwa sanitarnego w przyszłości. 
jaka cechuje wody ze źródeł głębokich o stałej 
lub mało zmiennej temperaturze, jakiemi są wła 
śnie zdroje regulickie. Wobec tego, że wszelkie 
czynności przygotowawcze do budowy wodociągu 
z Regulic du Krakowa można uważać za ukoń- 
czone, nia pozostaje nic innego, jak trzymające 
się drogi teraz obranej, postarać się u Rady 
miejskiej o kredyt na wykończenie ostatecznych 
planów i kosztorysów i obmyśleć środki pienię- 
żne na budowę wodociągu z Regulie do Kra- 
kowa. 

Nad tem przemówieniem otwiera prezydent 
miasta dyskusyę i wzywa pp. Kołodziejskiego i 
Brochoekiego, którzy drukiem w sprawie wodo- 
ciągowej niedawno głos zabrali, by swe poglądy 
wobec komisyi uzasadnili. 

Inż. Kołodziejski oświadcza, ża w tej chwili 
dla braku dostatecznych badań nie pewnego o 
kwalifikowaniu się wody gruntowej do wodocią- 
gów powiedzieć nie może. że jednak, zdaniem 
jego. projekt użycia źródeł reguliekiel jest bez 
wątpienia lepszy, choć kosztowniejszy. Prezydent 
przypomina, iż ś. p. Kluger robił w tym kie- 
runku badania, ale Że tylko w Baczynie znalazł 
zupełnie dobrą wodę gruntową, jednak w za ma- 
lej dla Krakowa ilości. R. m.dr. Domański zwraca 
uwagę, że nauka o chorobach zakaźnych w o- 
statnich iatach, dzięki nadzwyczajuemu wydosko- 
naleniu mikroskopów zrobiła bardzo wielkie po- 
stępy, z których się pokazuje, iż wody gruntowe 
nieraz do głębokości Ż0-tu m. pod powierzchnią 
zawierają w sobie niebezpieczne pod względem 
sanitarnym twory. Ze Stanowiska przeto poprawy 
zdrowia publicznego. dla której właśnie buduje 
się wodociągi, nie można nawet myśleć o spro- 
wadzeniu wody niepewnej, mając do dyspozycji 
wodę źródlaną ze znacznej gł;bi ziemi pocho- 
dzącą. R m. dr. Warszauer oświadcza sie stano- 
wczo za wodą źródlaną. — Uchwała dawniejsza 
Rady miejskiej, przeznaczująca na wodociągi zir. 
600.000 upada wobec tego, że i wody gruntowej 
za te pieniądze sprowadzać nie można. R. m. dr. 
Weigel broni energicznie | wymownie projektu 
regulickiego Zdaniem jego po tylu mozolnych i 
dokładnych badaniach dra Lntostańskiego i na- 
stępców, nie ma najmniejszej wątpliwości — że 
tylko źródła reguliekie nadają się do wodocią- 
gów — a zastanawiać się teraz nad nowemi pro- 
jektami, n. p. z wodą gruntową, znaczy rozpo- 
czynać wszystko ab ovo i cofać się tam, gdzia 
się było na samym początku sprawy. 

Woda studzienna w Krakowie jest coraz gor- 
sza, a mieszkańcy miasta domagają się gwałto- 
wnie załatwienia raz sprawy wodociągowej — 
trzeba ją więc raz załatwić ku ogólnemu poży- 
tkowi. Jnż. Brochocki rozwija znany swój projekt 
zaopatrzenia Krakowa w wodę ze studzien arta- 
zyjskich. Zdaniem jego byłby to sposób uut:ń- 
szy. Przy średnicy 30 ctim. mógłby metr etudii 
artezyjskiej kosztować od 100 do 400 złr. a mo- 
że w głębokości 150 do 200 metrów znalazłaby 
się woda. Radzi więc porozumieć się z p. Dru 
w Paryżu, specyalistą w tej mierze. R. m. dr. 
Rosenblatt widzi zgodnie ze zdaniem referenta 
w sprawie wodociągowej trzy strony: sanitarną, 
techniczną i finansową. Pierwszą uważa za zu- 
pełnie rozwiązaną, co do drugiej i trzeciej ra- 
dzi wybrać osobne podkomisye, celem ich zbida- 
nia i przedłożenia pełnej komisyi stosownych 
wniosków. Prof. dr. Szajnocha zgadza się, że 
sprawa wodocągowa ma trzy strony, wymienio- 
ne przez poprzedniego mowcę, ale zastanawiała 
się nad niemi już dawna komisya wodociągowa, 


która przychodzi dziś z wnioskiem należycie | syjską, z 
przygotowanym. Zdaniem mowcy albo ma się| bez rozlewu krwi. 
zuufanie do komisyi wodociągowej, a wtedy trze- ` 


zgromadzeń — ostro smsgał wybryki „złotej“ 
młodzieży, i przytoczył wypadki, w których mło- 
dzież ze sfer „najwyższej arystokracyi*, a 
służąca wojskowo, dopuszczała się awantur, do- 
wodzących większego zdziczenia, aniżeli wszyst- 
ko, cokolwiek się w tym kierunku zarzuca mło- 
dzieży uniwersyteckiej. Rychło potem został po- 
seł Pernerstorfer napadnięty we własnym domu 
przez dwoch mło'lzików, którzy pod pozorem re- 
dakcyjnego interesu przedstawiwszy się, rzucili 
się na posła z kijami, ale wskutek silnego z je- 
go strony oporu ratowali się ucieczką, zosta- 
wiwszy jako trofea — kapelusze. Wywołało to 
wielką w Wiedniu sensteję. a są pewne ślady, 
że sprawcy tego ohydnego i brutalnego napadu 
należą do tych kółek, o których po-eł Perners- 
torter tak niekorzystnie w Izbie się wyraził. 
Sprawa ta ma być dziś przedmiotem interpela- 
cyi w Izbie. 


Dzienniki zagraniczne zapatrnjąc się na spra 
wę bułgarską zgodnie z tem, eo pisal'śiny wezo- 
rvuj, nie spodziewają się iżby wspolne kroki Ro- 
syi, Niemiec i Franeyi. podjęte w Kon- 
stantynopolu, potrafiły doprowadzić do rychłego 
załatwienia wszystkich trudności. Półurzędowy 
Fremdenblatt zwraca uwagę czytelnika na nade- 
słaną z Konstantynopola wiadomość, że Porta nia 
użyje przeciw Bułgarom przemocy nawet w ta- 


kim razie, gdyby wszystkie mocarstwa jednozgo- ; 


dnie wobec niej wystąpiły. Do tej wiedomości 
nawiązuje organ hr Kalnokyego uwagę, że pra- 
ktyczny skutek, jaki krok trzech mocarstw wy 
wrze na Portę. jest bardzo wątpliwy, i że nie 
można się dziwić pessymistycznym zapatrywa- 
niom różnych dzienników. 

Pester Lloyd dowodzi w dłuższym artykule, 
że Austrya bezwarunkowo nie może poprzeć Ro- 
syi w jej zabiegach w Stambule. Berliński kore- 
spondent tego pisma, charakteryzując panującą w 
stolicy Niemiee opinię utrzymuje. ża zdaniem dy- 
plomatów niemieckich powiuni austryacey mężo- 
wie stanu poprzeć Rosję, gdyż z jednej strony 
uniknęliby w ten sposób zarzutu, iż odrzucili w 
pierwszej chwili propozycyę rosyjską, z drugiej 
zaś mogliby mieć pewność, że Porta nie pozwoli 
bądż-co-bądź na  urzeczywistnienie zamiarów 
Rosyi. 

Dester Lloyd odrzuca z oburzeniem tę nadesła- 
ną z Berlina rady, twierdząc, iż Austrya grani- 
cząc z półwyspem Bałkańskim, musi się kierować in- 
nemi względami niż państwo niemieckie. 

Gaseta Kolońska przypuszcza, że Porta uzna 
ostatecznie stanowisko ks Ferdynanda za niele- 
galne, ale ten samm dziennik nie ma bynajmniej 
pewności czy takie połowiczne załatwienie spra- 
wy na wieleby się przydało Artykuł Gazety Ko- 
lońskiej kończy się temi słowy: „Tuk samo jak 
Porta miała zupełne prawo wkroczyć do Bułga- 
ryi natychmiast po wsehodnio rumelijskim zama- 
chu stanu i tak samo jak była, podobnie jak in- 
ne państwa, zupełnie uprawnioną do zaprotesto- 
wania przeciw zamknięciu przez Rosyę przystani 
w Batum, jako przeciw naruszenin traktatu ber- 
lińskiego; tak też ina ona prawo ogłosić rządy 
ks Ferdynanda wBułgaryi za niezgo 
dne z prawem narodów. Nie wątpimy, że 
Porta to uczyni, jeżeli Rosya p^parta przez Niem- 
cy tego zażąda. Jeżeli to Rosyę zadowolni, w ta- 
kim razie przesilenie zakończy się szybko, a ra 
czej istnieje ono w takim razie tylko w wyobra- 
źni rosyjskiej gdyż Porta tak jak inne państwa, 
nie uznała wcale ks. Koburskiago władcą Buł- 
garyi. Skoro jednak Rosya nadaje tej kwestyi 
tormalnej tak wielkie znaczenie, ma ona wido- 
cznie jakieś cele. które chciałaby nkryć przed 
wzrokiem innych. Są to mianowicie jej plany na 
wypadek, gdyby ks. Ferdynand pozostał w Bał- 
garyi lub gdyby go sobranie po raz drugi księ- 
ciem bułgarskim wybrało. Tak samo bowiem, jak 
nikt nie może prawnie zostać księciem Bułgaryi 
bez zezwolenia mocarstw, tak też nie może nim 
zostać nikt, jeżeli nie zostanie wybranym przez 
sobranie. Koburg nezynił zadosyć przynajmniej 
temu jednemu wymaganiu tak, iż nie jest on W 
bezwzględnem tego słowa znaczeniu rozbójnikiem, 
jak to o nim piszą rządowe pisma rosyjskie prze” 
pełnione życzliwością dla Bułgarów. „am 
sya praznie niepodległości bułgarskiej, 
odpowiadającej postanowieniom traktatu berliń. 
skiego to wszystkie trudności dadzą Się usunąć; 
jeżeli zaś chce zamienić Bułgaryę W satrapię ro- 
to nie dopnie ona prawdopodobnie celu 


Z Berlina donoszą, że ks Wilhelmowi, 
synowi następcy tronn zostanie dodany do boku 
jeden 4 radców, który ma mu zdawać iaporta o. 
bieżących sprawach. Jestta do pewnego stopnia. 
oznaką, że według panującego w decydujących 
sferach mniemania. ks. Wilhelm może się 
wkrótce ujrzeć w konieczności objęcia steru rzą: 
dów. 

„Norwegia przebywa obsenie częściowe prze- 

silenie ministeryalne. W gabinecie gap LZ 
który Sprawuje rządy już od lat trzech, wywią: 
zały się w jesieni ubiegłego roku nieporozumie- 
nDia, których rzeczywista natura jest dla parla-| 
mentu tajemnicą. Trzej ministrowie, którzy w| 
sporze z kolegami cheieli się odwołać do parla- 
mentu, napotkali w tym względzie na tak stano- 
wczy opór ze strony prezesa gabinetu Swerdrup= 
pa. iż musieli wziąć dymisyą. Przesilenie nie 
zakończyło się jednak. gdyz parlament uchwalił 
przed kilku dniami jednogłośnie, iż ministeryum 
powinno przedłożyć mu protokóły owych burzli- 
wych obrad ministeryalnych — na co właśnie. 
Swerdrupp żadną miarą zgodzić się nie chce. 
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Posiedzenie Rady miejskiej odbędz e się we 
czwartek 1 marca. Na porządku dziennym oprócz 
spraw niezałatwionych na poprzednich posiedzeniach 
znajduje się wniosek komisyi wodociągowej o naby- 
cie Źródeł i gruntu w Regulicach za łączną cenę 
2300 złr, — wniosek sekoyi II o przyznanie ke- 
mitetowi wystawy krajowej na pokrycie niedoboru 
10.000 złr, wnioski o dodatkowe kredyty, przyię- 
cie do gminy itd. 

Raut Po wczorajszym wieczorze na cześć Zygmanta 
Krasińskiego ódbyła się w pięknie na ten cel przy- 
strojonej sali restauracyi „pod różą“ wspolna uczta, 
w której wzięło udział około ozterdzieści osób, — 
członków komitetu i zaproszonych gości. Szereg tna- 
stów rozpoczęli pp Witołd Bartoszewski i 
Maryan Lisowiecki, wznosząc kielich w ręce 
obeonych żyjących krewnych poety, Lr. Adama i 
Huberta Krasińskich. Ucztę. przeplatana toa- 
stami, wznoszouemi przez prot. Smolkę, hr. Ada- 
ma i Hub rta Krasińskich, prezesa filuretów p. 
Grafa, Komorowskiego, Potockiego, Dę 
biekiego, zakończyło „kochajmy się* hr. Prze 
zdzieckiego. Obecny artysta Rygier oświad- 
czył gotowość wykonania pomnika Krasińskiego bez- 
interesownie, co zebrani przyjęli z zapałem. 

Z klubu artystów małarzy. Obraz p. Witelda 
Pruszkowskiego bez tytułu, lecz nazwany „Zadusz- 
ki*, wystawiony w lokalu klubu, zachęcił wezoraj 
liczną i doborową publiczność do zwiedzania wysta- 
wy W naszych warunkach ważniejszą wszakże jest 
okoliczność, iż obraz zaraz prawie pv wystawieniu 
znalazł nabywcę w osobie obywatela p. B., który 
zapłacił za dzieło 1200 złr. 

Do pospolitego ruszenia według orzeczenia naj- 
wyższego trybunału administracyjnego należeć będą 
i wykupieni od służenia w wojaka. 

Koncert pianisty p. Józefa Rosenzweiga ze współ” 
udziałem pp. Nowacka, wiolonczelisty i Jacka Heg- 
genbergera skrzypka, adbgdzie się jutro w Środę 
sali Towarzystwa muzycznego. Początek o godzinie | 
1'/,. Program wykwiotny. 

Ze ślizgawki. We środę dn 29 bm. na stawach 
obok ogrodu botanicznego przygrywać będzie mn: 
zyka wojskowa od 2—5 po południn. 


— 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We środę 29 lutego : Trzecie i ostatnie przed 
stawienie małoruskiego teatru pod dyrekcyą Emila | 
Baczyńskiego, po raz pierwszy: „Hnat Prybłude 
czyli Karpaccy Kłusowniey*. obraz ladowy ze śpie” 
wami i tańcami w 5 aktach przez Daniela Młakę, 
muzyka Izydora Worobkiewicza. 

We czwartek 1 marca: Szóste przedstawienie 
czwartkowe: „Sen nocy letniej“, komedya w 5 
aktach S ekspira z muzyką F. Mead.lsohna Bar- 
tholdy. 

W sobotę 8 marca: Na dochód Pauliny Woj: 
nowskiej, po raz pierwszy: „Ptaki niebieskie“, ko* 
medya w 4 aktach Zygmunta Przybylekiego. | 


Pruszkowski i Żmurko. 


Dwie wystawy obrazów po za obrębem Sukien* 
nio, aż dwie naraz — na Kzaków może za wiele 
W hotelu Victoria vbraz Źmurki, w „klubie arty” 
stów* obraz Pruszkowskiego. Obaj artyści wyłączyli 
utwory swoje z salonu Towarzystwa Sztuk pięk* 
nych. Okoliczność ta zbliża ich nazwiska, które ins- 
czej obok siebie postawić byłoby trudno, a którć 
w świątyni szinki wiee. . nie „stopni*, ale pią 
ter przedziela Zblżają ich nazwiska dwa sążniatć 
afisze, pc rogach nlie ubok siebie poprzylepiane, £ 
zwołujące publiczność. Afisz bywa zawsze skutecz 
nym środkiem. Gdyby oba te obrazy bea* reklamf 
ulicznej umieszczone razem w Sukiennioach na wy” 
stawie Towarzystwa, nie zwiedzałaby jei może gor” 
liwiej publiczność, niż zwykle. Słusznie też zapro” 
ponował ktoś podobno dyrekcyi Tow. sztuk piękne: 
aby kiedy jaki obraz z wystawy swej umieścił/ 
osobno, w najętym javim lokalu przy ulicy 
lub Y i zareklamowała. - O skutku nie możoabf 
wątpić: publiczność żywiejby Się zainteresowała tym 
jednym obrazem niż omł4 wystawą — a to dlażef” 
tylko, że wystawiony 050 bnoiza osobną opta 
tą. Dzienniki mustałyby osebną poświęcić mój 
wzmiankę.. Reklama: l 

Są w samej rzeczy obrazy potrzebujące reklamy © 
są iune (a do tych należy każdy sbraz Pruszkow 
skiego), Etorym się reklamą nieledwie krzywdę wy* 
r 


ządz8- | 
Gdybyśmy byli „pod wpływem haszisznój 
obraz Zmurki noszący tę nazwę, wprowadz łby os| 
do raju Mahometa i wydawałoby nam się, że wi 
dz'my huryski Edenn, owe „ondownie piękne dzie 
Wice bez zmazy, o skromnem spojrzeniu, wielkie 
czarnych oczach i cerze strusich jaj * (Obacz KO 
ran XXXVII 47) rozparte na „wygodnem siedzć| 
nia ozdobnem w złoto i perły“ (XXXVI). Tymez 
sem nie będąc pod wpływem haszyszu. wszedła 
do zupełnie ciemnego pokoju hotelowego, widzim, 
przed sobą w głębi obraz dekoracyjnie malowany z, 
ustawiony i przystrojony, oświetlony sztucznie z bok” 4: 
Światłem ośmiu ukrytych lamp z rewerberami + 53 
a przedstawiający dwie nibyte w rozkosznem upo 
E 
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jeniu leżące kobiety w bogatym wschodnim stroju. 
Kobietom tym brak jednak wsehodniego typn twa- 
rzy — a także wszystkich owych wyżej we- 
dług Koranu wyszczególnionych znamion haryski — 
z wyjątkiem chyba owej tam wspomnionej cery. . 
To ostatnie jednakże nie wydaje nam się być zaletą 
karnacyj. Jednej z tych kobiet brak nawet owego 
rajskiego „wygodnego siedzenia“. 

Rysunek figur nie bez zarzutn; obraz p. iada 
wprawdzie niezaprzeczalne zalety kolorystyczne. mi 
mo wszelkich jednak sztnezek oświetlenia lampami 
i udekorowania sceny, nie wywołuje złudzenia, na 
którem artyście najbardziej podobno zależało, — a 
nawet postacie tych dwóch kobiet nie występują 
zazbyt plastycznie. 

Akcesorya malowane znakomicie, Dywan, rozście- 
lody przed obrazem, łączy się liniami desenir z dy- 
wanem malowidła... Gdyby go przykleić lnb przy- 
szyć do płótna obrazu, efekt byłby silniejszy. Gdy- 
by nadto wykroić z ram parawan malowany i za 
stąpić go jaką rzeczywistą wiotką materyą, porn- 
szającą się za otworzeniem drzwi wchod wych od 
powiewu powietrza... efekt byłby jeszcze silniejszy. 
A gdyby te malowane kobiety także... ach, prawda, 
wtedyby się to nie nazywało sztuką piękną l... 

(Dok nast.). 


Wieczór ku uczczeniu pamięci Zygmunta 
Krasińskiego. 


W sali teatralnej odbył się wczoraj pierwszy 
uroczysty wierzór, kn uczczenin nieśmiertelnej pa- 
mięci Zygmunta Krasińskiego. 

Dość liczne grono osób przeważnie ze sfer ary- 
stokratycznych przybyło do teatru, — oprócz nich 
kółko profesorów uniwersytetu Nie wszystkie miej- 
soa wszakże były zajęte, — a parter, przez stu 
dentów zazwyczaj licznie uczęszczany, jak i galerya, 
zawsze dostępna dla szerszej publiczności, zapewne 
wskutek zdwojcnych cen wstępu świeciły pustkami, 

Słowo wstępne wygłosił przewodniczący „Biac- 
twa Filaretów“, którzy wieczór urządzili, akademik 
Graff, Pe 29 latach od Śmierci poety, pierwszy raz 
publicznie składaną jest cześć jege pamięci, a jedną 
z przyczyn takiego opóźnienia ma być zdaniem mo- 
wey ta okoliczność, iż Krasiński dziś jest prawie 
zapomnianym poetą. Na zapomnienie to znów wpły- 
wają niespełnione dotąd jego obietnice, zbyteczna a 
szkodliwa ufność w odzyskanie niepodległości Pol- 
ski wskutek interwencyi nadprzyrodzonych potęg,-- 
a kte wi» czy i społeczne stanowisko (hrabiowski 
tytuł) nie uprzedza względem niego i nie przyspa* 
rza niechętnych. Mają też być i tacy, którym nie po- 
zwalają należycie uczcić pamięci poety jego zasady 
i dążenia a także koląoe w oczy“ prawdy, które 
wygłaszał. Jak Dante był poetą przeszłości, tak w 
Zygmuncie widzi mowca wieszcza przyszłości, patrzą 
cego trzeźwo i bystrem okiem przed siebie. Filareci 
krakowsoy, jak młodzi rekrnei przed sztandarem dą- 
żności Krasińskiego chcą sprezentować broń, dotych- 
czas „nienabitą*, Mowea dodaje, iż nie są oni 
przedstawicielami ogółu młodzieży i imieniem tego 
ogółu nie występują, byliby wszakże szczęśliwymi 
gdyby cala polska młodzież podzielafa te uczucia, 
którym dziś po raz pierwszy publicznie dają Filareci 

- Wyraź. 

Celem urządzonego wie zoru obok hołdu dla pa- 

mięci peety jest jeszcze myśl powzięta przez „Brac- 
two Filuretów* postawienia pomnika dla Zygmnnta 
Krasińskiego w katedrze na Wawelu. Czysty dochód 
z wieczorn na to zostanie zużyty. 

Konoert Beethowena na fortepian 7 towarzyszeniem 
orkiestry odegrał p. Bvlieki, nagrodzony hucznemi 
oklaskami. 

P. Romaa Żelazowski, artysta sceny lwowskiej, 
Wypowiedział z przejęciem i prawdziwą sztnką de- 
klamaterską wspaniały ustęp z „Przedświtu*. Kilka 
Tazy musiał się artysta ukazywać dla podziękowania 
ža gorące i dobrze zasłużone oklaski. 

Nastąpił odczyt skademika p. Kadena p. t. „Li- 
Sty Zygmunta Krasińskiego do Delfiny Potockiej“. 
Prywatna korespondencya poaty, w tym wypadku 
ozysto sercowej natury, jest zdaniem objaśniającego 
kilka nieznanych ustępów z listów. ciekawą nie tyl- 
ko ze waględu na oryginalneść życia Zygmnnta, 
leog i na „róg obfitości nieszczęść”, któremi był 
prześladowany. 

Istotnie ogół polski z czterech tomów prywatnej 
korespondencyi poety, godnej ogłoszenia i ze wszech 
miar interesującej. nie może nabrać dokładnego po- 
Jęcia e realnym stosnnku Zygmunta do tej jego 
Beatrix, hi. Delfiny Potockiej. Dyskrecya i tajem- 
nica dotąd ukrywa przed ciekawością ogółu bo- 
Baty zapewne materya? ten, a komentaterowie, 
trochę sztucznie nawet nakazują wierzyć na słowo, 
W potęgę umysłu i wielką szlachetność duszy ubó: 
stwianej tej „siostry“, o której hr. Fantazy Słowa- 
Skiego mówi: „iż oczy jej były jak dwie plamy a- 
ramentu ua prześcieradle białem*... 

Rąbek zasłony ukrywającej godną zresztą uszano- 
wania listową tajemnicę podniósł nieco młody pre- 
legent przedłożeniem dowodu, że Beatrix z pieśni, 
w prywatnych listach zwaną była „Didysz* i „D.sz* 
(Delfina) O podniosłych przymiotach jej umysłu 
biepodobna wątpić już ze wagłędu, iż sam poeta 
BK wysoko w utworach swoich ją postawił. Su- 
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mienny badacz wszakże nie może zapominać, iż śniach Faura : 


NOWA REFORMA 


= 


Moniuszki wykazała artystyczną na- 


wielki umysł Krasińskiego skłonnym był do wynaj- iurę i wrodzone pojęcie piękna. 


dywania „nadchrześcijańskich blasków wszech-euro- 


pejskich cnót“, — to też wówezas dopiero o Bto- | kowskim „Psalm* 


i 
i 


Uwieńczony trzecią nagrodą na konkursie kra 


Jareckiegn, „Tanież z mieczami“ 


sunku wzajemnym obojga mówić będzie można gdy | Gounoda i „Marsz“ z Tannhänsera, wszystkie na 


się pozna nie tylko to, co Zygimant pisywał, lecz i 
to, co do niego pisała ubóstwiona i jaką dla niego 
była w całem pasmie dni poświęcanych wyegzalio- 
wanej miłości. 

Słuszną może jest konklnzya odczytu, iż nie wie- 
le kobiet w świecie odbierało listy równ: tym, ja- 
ke Krasiński pisywał do Delfiny, bo i niewielu było 
takich piszących, lecz nie należy zapominać, iż mi- 
łość nie samemi tylko listami daje się udawadniać, 
i że dowody listowe nie mogą być „prawami do 
duszy“ t. j. cyrografem na jej posiadanie. 

Pianistka panna Jadwiga Iwanowska (warsza- 
wianka), życzliwie zawsze u nas przyjmewana, ode- 
grała Chopina Noeturn i Etndę, zaś p Andrzejko- 
wiez odśpiewała dwie pieśni Żeleńskiego 1 Moniu- 
saki. Akompaniował p Żeleński, Konsertantom nie 
szczędzono oklasków. 

Obrazu z żywych osób „Widzenie z Przedświtu* 
urządzonego przez art malarza p Strażyńskiego z 
bliskich sceny miejsc nawet niepodobna było oce- 
nić, tak wadliwie był oświetlony i taki dym napsł- 
nił nie tylko całą scenę lecz i salę 

W .mieniu hr. Stanisława Tarnowskiego odczytał 
jeden z akademików niedługą rozprawkę, która za- 
pewne zostanie ogłoszoną drukiem p. t. „Miłość w 
poezyi Krasińskiego". I tu nie rozchodzi się o mi- 
łość ojczyzny, lecz o lndzką miłość dla Delfiny 
Potockiej i dla żony poety — a doprawdy sztuoz- 
nem, chociaż etektownem jest twierdzenie, iż na u- 
czucie tak spotęgowanej miłości dla własnej żony, 
(obok równoległego uczncia dla „Beatryx*), jakie au- 
tor odczytu wskazuje w utworach poety, na krótko 
przed zgonem pisanych, „zdobyć się może tylko 
chrześcijanin“. 

Natnralnie, iż wiara w zagrobową egzystencyę da- 
e możność tantazyi szybowania z ubóstwianą pn 
innych światach, to też bardzo wieln chrześcijan 
w utworach swoich pozostawiło ślady takiej zaziem- 
skiej wędrówki we dwoje, lecz i niechrześcijańekie 
literatury wykazują obfity zasób uniesień fantazyi 
do Światów, lepszych o wiele od owego na którym 
w pewnych sferach raz jest 20 stopni zimna, a 
za pół rokn jeszcze więcej ciepła. 

Zbiegiem wypadku chyba, oba odczyty dotykały 
tylko sercowych tajemnic poety- miłeści jegu dla iu- 
dzi, — że kochał on ojczyznę swoją więcej niż sie- 
bie i więcej niż najdroższych swoich o tem nikt 
nie wątpi, a jednak na pierwszym wieczorze czci 
jego poświęconym możeby lepiej byłe wykazać, w 
jaki sposób w życin jego i czynach objawiała się 
miłość owa dla Polski, tak wspaniała i majestaty- 
czna w pieśniach. 

Nie słowa pieśni, nie listów wyjątki, lecz świa- 
domość „czynów stali“ podnieść powinna poziom 
pojęć o wielkim poecie i przyczynić się do wyro- 
bienia o nim powszechnej jednolitej opinii, bodajby 
tak entuzyastycznej, jak wszystko eo na wieczorze 
tym wysłuchać było można. 

Akadamik, czytający rozprawkę hr. Tarnowskiego, 
może mimowolnie, lecz doskonale imitował sposób 
mówienia swojego proiesara, Dla liczaych w teatrze 
wychowanie żeńskich zakładów naukowych oba od- 
czyty na temat cznłostkowej miłości, były niezawo- 
dnie interesujące, — lecz mniej właściwe, 

Jeszcz' raz grała p. Iwanowska Tarantelę Liszta, 
akademik Kaden oddeklamował przy akompaniamen- 
cie fertepianowym dr. Żeleńskiego piękny wiersz 
Krasińskiego „Roma“ — wieczór zaś zakończył 
prześliczny obraz z żywych osób układu p Stachie- 
wicza, na temat słów psalmu poety: „Z szlachtą 
polską polski lud. * 

U pomnika poety pięknie projektowanego, szlachta 
i Ind się kupi, a małe dzieci wieńce wiją... 

Dobry w całości i wykonanin program wieczoru 
był wszakże obok zaznaczonej wyżej jednostronno- 
ści nieco przeładowanym, gdyż dopiero o pół do 
dwnnastej najcierpliwsza część publiczności opuściła 
salę, — inni wcześniej to nczynili. A. K. 


| NN 
o 


Wiadomości naukowe, literackie i ariystyczne. 


sf Koncert. Programom Towarzystwa mu- 
zycznego trudno zarzucić braku staranności w dobo- 
rze utworów. Z wykonanych na ostatnim koneercie 
podnieść winniśmy dzieła polskich współczesnych 
kompezytorów, w szeregu których Żeleńskiemu pierw- 
826 należy się miejsce. Z uwerturą „Meha l-éne“ 
spotkaliśmy się po raz wtóry, za pierwszem jej wy- 
konaniem wzbudziła joż w słuchaczach głębsza za- 
interesowanie, teraz usłyszeliśmy ją zupełnie przere- 
bioną i skróconą, na czem całość wiele zyskała. 

Koncert Mozarta C-mell nadał wieczorowi wiele 
nrokn Wykwintnym smakiem w wykonaniu. Pani 
Zborowska ogólne wzbudziła zajęcie, a zarazem Żal, 
iż nader rzadko daje sposobność publiczności do 
okazania uznania dla istotnego talentu. 

Ze śpiewem panny Andrzejkowiczównej po raz 
pierwszy spotkaliśmy się. Oprócz chwilowej tremy, 
która nie dozwoliła wstępnego recitativo rozwinąć 
artystka wywiązała się bardzo dobrze ze swego za- 
dania i tak w Aryt Haendla, Rossiniego, jak i pie- 


. 


płacą |żądają 
Warszawa, dnia 27/3, zat, 
(Bez bieżącego kuponu.) 


chór i orkiestrę, nzupełniły program wieczorn i zy- 
skały ogólny poklask, Orkiestra p. Horka przyczy- 
niła się, jak zwykle, do nświetnienia korcertu. 


Dział ekonomiczny. 


Krakowskie Towarzystwo rolnicze okręgowe 
odbyło dzisiaj walne zgromadzenie. Uchwalono 
wysłać w drodze telegraficznej do Koła polskiego 
w Wiedniu prośbę, sby Koło głosowało przeciw 
nowej ustawie o podatku gorzelnianym i wszel- 
kich dołożyło starań, żeby ta ustawa do skutku 
nie przyszła Zawiadomiono też o tej uchwale 
posłów ziemi krakowskiej, dra Bobrzyńskiego i 
ks. dr. Ohotkowskiego. Postanowiono dalej do- 
magać się u centralnego Towarzystwa rolniczego 
premiowania obór celem podniesienia gospodarstw 
wiejskich ; porozumieć się z temże Towarzy- 
stwem i gminą miasta Krakowa o stanowcze za- 
prowadzenie w Krakowie wagi i targów tygodnio 
wych na bydło; wezwać producantów do sadze- 
nia buraków. ponieważ jest zapewniony zbyt do 
arcyksiążęcej cukrowni w Chybi. Przesłany przez 
dr. Harajewicza wniosek zaprowadzenia stacyi 
doświadczałnej przy szkole rolniczej w Czerni- 
chowie przekazano Wydziałowi do zdania spra- 
wy. Poczem nastąpił wybór uzupełniający do 
Wydziału. Wybrano z zamiejscowych p. Barano- 
wskiego, z miejscowych p. Kudasiewicza. Dalsze 
wnioski przyjęto bez dyskusyi i na tem po- 
siedzenia zakończono. 


Listy Zakładu kredytowego ziemskiego w 
Krakowie niegły na giełdzie wiedeńskiej znacznej 
zniżce, spadły bowiem z 96 na 60 złr. Spadek © 
36 złr. w przeciągn paru tygodni jest tak wyjątko- 
wy, Że wywołać musiał wielkie zaniepokojenie. — 
Obecnie kors poprawił się zuacznie, a na za- 
pytania stąd do Wiednia wczoraj wysłane, nadeszła 
odpowiedź, że listy są tam tylko po 86 złr. do na- 
bycia. Z kół, zbliżonych do zarządu Za- 
kładu zapewniają nas z całą stanow- 
czością 1 biorą za to moralną w obec 
ogółu odpowiedzialność, że spadek był 
dziełem najprostszej spekulacyi giełdowej, że wieści 
z powodu spadku o Zakładzie głoszone były fałszy- 
we i że obecny stan interesów tego Zakładu nie 
uzasadnia miczem takiej zniżki. 


Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń. dn. 27 
lutego Na targnwicę przypędzono ogółem 3718 
sztuk. Przebieg targu był ożywiony. 

Płaconc za galicyjskie woły opasowe (dostarczono 
781 sztuk) po 48 do 56 złr, za cetnar metryczny. 
wyjątkowo dobre do 60 złr., za węgierskie (dostar 
czono 1315 sztuk) po 48 do 55 złr., wyjątkowo do- 
bre do 67 złr , niemieckie woły od 54 do 58 złr.; 
wyjątkowo 61 złr, galicyjskie woły z paszy po 45 
do 53 złr. 


Spostrzeżemia meteorologiczne 
(podług Obserwatorynm krakowskiego). 


Kraków, dnia 28 lntego. 


wczoraj | dziś dziś 
g. 10 w. jg. 6 rano|g. 2 pop 
Ciśnienie powietrza 
(ared. do 09) 753,4 mm'751,7mm)751 | mu 
Temperatura —129 0 —149 m; 0 
w stopniach Celsinsza b K o 8.46 
Kierunek i moc wiatru 
(0 = cisza, 10 burza) ENDU 529 ENE? 
Wilgotność względna EB os | Za 
(w odsetkach) 85o SAO 08% 
Š Stan nieba b 
0==pog.; 10 zup. pochm. SM) © 0 


Telegramy „Nowej Reformy“ 


( Prywatne.» 


Brody, 28 lutego. Izba handlowa i przemysło- 
wa w Brodach wybrała na dzisiejszem posiedze- 
niu p. Adolfa Byka kupca prezydentem, a p. K. 
B. Witosławskiego aptekarza, wiceprezydentem. 

Wiedeń, 28 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu koinisyi w sprawie wódczanej minister D u- 
najawski w obszerniejszej przemowie zbijał 
zarzuty, zwrócone przeciw projektowi rządowemu. 
Dr. Rutowski odpierał wywody ministra bar- 
dzo energicznie; poseł czeski Salaszek popie- 
rał projekt rządowy i zaproponował wybranie ści- 
ślejszej komisyi. Rozprawa generalna będzie się 
toczyć w dalszym ciągu w Środę. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej bę- 
dzie wniesioną interpelacya w sprawie brutalnego 


,Dapadu na posła Pernerstorfera, 


płacą [żądają 
Obligacye indemnizaocyjne. 
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Wiedeń, 28 lutego. Zdaje się, że osoby, które 
spełniły zamach na posła Pernerstorfera, okłada- 
jąc go laskami w jego własnem mieszkaniu, są 
oficerami kawaleryi. 

Wiedeń, 28 lutego. Tutejsza opinia publiczna 
jest znowu wielce zaniepokojoną najnowszemi 
doniesieniami o stanie dyplomatycznych rokowań 
w sprawie bułgarskiej. Można pewno przypusz- 
czać, że Austro-Węgry. Francya i Włochy odpo- 
wiedziały już przecząco na propozycye rosyjskie, 
skntkiem cz: go przedsięwzięła Rosya w porozu- 
mienin z Niemcami i Francyą nowe kroki u 
Porty na własną rękę. Z tego stanu rzeczy wy- 
snuwają wniosek, że areopag europejski podzie- 
lonym jest w sprawie bułgarskiej na dwa obozy. 
W akcyę na seryo ze strony Porty mkt nie 
wierzy, 

Wiedeń, 28 lutego Pol. Corr. donosi z Kon- 
stantynopola, że w tamtejszych kołach dyploma. 
tyeznych ogólnie wątpią, żeby kroki przedsię- 
wzięte przez Rosyę u Porty, a poparte przez 
Niemcy i Francyę, mogły odnieść bezpośrednio 
praktyczny Skutek. Prawdopodobnem jest, że 
Porta, ażeby zwlec stanowczą odpowiedź, użyje 
dylatorycznych środków, kładąc nacisk na ko- 
nieczność zasiągnięcia opinii innych gabinetów. 

Wiedeń, 28 lutego. Donoszą tu z dobrego pół- 
urzędowego źródła z Bukaresztu, że Rumunia, o 
ile to leży w obrębie jej wiasnej mocy, oŚwiad- 
czyła mocarstwom interesowanym, iż gotową jest 
popierać pokojowe cele Średnio - europejskiego 
przymierza w celu zawarowania swej neutralno- 
ści i nienaruszainości,* zatrzymując politykę wol- 
nej. ręki. 

Wiedeń, 28 lutego. Corr. de l'Est donosi, że 
rokowania o traktat handlowy pomiędzy Austro- 
Węgrami a Rumunią prowadzą się bardzo żywo. 
Rumunia miała już pisemnie sformułować swe 
żądania. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 28 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
niu komisyi, obradującej nad projektem wódcza- 
nym, minister Dunajewski ponownie przed- 
stawił szczegółowo stosunki gorzelane, i starał 
się zbić cały szereg zarzutów zwróconych prze- 
ciw projektowi rządowemu; zbijał też pogląd, 
jakoby nowa ustawa miała spowodować zmniej- 
szenie konsumceyi spirytusu w Galicyi. Minister 
dowodził, że postanowienia co do wykupna re- 
galu propinacyjnego w Wegrzech odnoszą się do 
interesów wspólnych całym Węgrom, podczas 
gdy w sprawie propinacyi w Galieyi tylko część 
tej połowy państwa jest interesowaną. Jak każdy 
minister skarbu tak i on cieszyłby się, gdyby 
jakikolwiek podatek można zniżyć, ale — głó- 
wnym motywem jego działalności jest zaprowa- 
dzenie równowagi w fiuansach państwa. Nowa 
ustawa nie jest skierowaną ani przeciwko Gali- 
cyi. ani przeciw któremukolwiek z krajów koron- 
nych. Beer dowodził, że projektowana nstawa 
jest korzystną dla producentów. Rutowski 
przemawiał za ryczałtowym systemem opodatko- 
wania. Rogl żądał utrzymania teraźniejszego 
systemu dla mniejszych gorzelni. 

Na następnem posiedzeniu ma być wybraną 
ściślejsza komisya. 

Wiedeń, 28 lutego. Członkowie narodowo-nie- 
mieckiego 1 niemieckiego klubu ze współczuciem 
witali posła Pernerstorfera, na głowie którego 
widać jeszcze ślady poranień. Steinwender zapy- 
tywał. co prezydent Izby zamierza przedsięwziąć, 
ażeby Pernerstorfer mógł otrzymać zadosyćuczy- 
nienie, które i dla innych posłów mogłoby być 
pewną rękojmią, że nie będą narażeni na tego 
rodzaju gwałtowne zamachy. Prezydent w odpo- 
wiedzi swej wyjaśnił, że nie może on mieć ża: 
dnego wpływu ua to, co się dzieje po za obrę- 
bem Izby. Śledztwo sądowe powinno przede- 
wszystkiem stwierdzić, czy brutalne najście na 
Pernerstorfera ma jaki związek z mową wypo- 
wiedzianą przez tegoż w lzbie. Prezydent jest 
przekonany, że nikt w Izbie nie przyjął oboję- 
tnie wiadomości o tym zamachu, który on ze 
swej strony stanowczo potępia i z powodu któ- 
rego wszyscy — jak się spodziewa— wypowiedzą 
współczucie pokrzywdzonemu posłowi. (Oklaski). 

«an Remo, 28 lutego Cesarzewicz niemiecki 
spacerował wczoraj z godzinę po terasie. 

San Remo, 28 lutego. Niemiecki następca tro- 
nu przebył wczorajszy dzień dobrze. Kaszel zła- 
godniał; ilość plwocin zmniejszyła się. 

Berlin, 27 lutego. Reichsanzeiger ogłasza bul- 
letyn z San Remo. według którego cesarzewicz 
niemiecki wezoraj po południu spał dobrze. ka- 
szel go nie męczył, wydzielanie fiegmy zmniej- 
szyło się, przytem flegma już mniej zafarbowana 
krwią: w ogóle stan zdrowia zadowalniający. 

Berlin, 28 lutego. Hr. Herbert Bismark odje- 
chał do Dnblinu. 

Lucerna, 28 lutego. Ruch na kolei św. Gotar- 
da znowu został otwarty. 

Petersburg, 28 lutego. Księżna Koczubej 
ninarła 5 

Rzym 28 lutego. Crispi złożył w Izbie doku- 
menta dotyczące kanału Suezkiego. Według Ri- 
formy rząd franeuski na odnośne zapytanie ze 


dzi, że ostatnie propozycye względem traktatu 
handlowego są stanowcze i nie mogą nledz zmia- 
nie, gdy tymczasem wczoraj dano przeciwną od- 
powiedź. 

Rzym, 28 lutego. Wskutek nadesłanego przez 
rząd francuski uwiadomienia, iż ostatnia propo- 
zycye Francyi w sprawie traktatu handlowego 
są stanowcze i nie odwołalne, zaczną od 1 mar- 
ca obowiązywać w stosunkach handlowych fran- 
cusko-włoskich ogólne taryfy celne 4 

Rzym, 28 lutego. Papież przyjmował wczoraj 
w południe pielgrzymów niemieckich, otoczony 
świtą 20 kardynałów; wraz z tutejszymi Niemca- 
mi było 1200 osób. 

Biskup moguncki odczytał adres wyrażający 
przekonanie, że papież powinien odzyskać wol- 
ność i nieżależność. Hr. Preysing wręczył pa- 
pieżowi adres katolików niemieckich. Papież w 
odpowiedzi swej rzekł: „Jeżeli nie przestajemy 
stawiać oporu, jeżeli wciąż dążymy do odzyska- 
nia naszych praw, czynimy to dla tego, że swo- 
boda nasza byłaby korzystną dla wszystkich na- 
rodowości. Niechaj więc katolicy niemiecey nie 
przestają działać w swej ojczyznie na korzyść 
wolności i niezależności kościoła.“ Gdy papież się 
oddalał, zaiotonowano pieśń niemiecką, a wów- 
czas papież powrócił i przysłuchiwał się z zado- 
woleniem. 

Paryż, 28 lutego. Izba poselaka zredukowała 
do połowy zatwierdzone przez senat cła na gra- 
nicy włoskiej, senat przystał na tę zmianę. 

Londyn, 28 lutego. Sekretarz stanu Fergusson 
oznajmił w Izbie gmin, iż twierdzenie dziennika 
Temps, jakoby Anglia nabyła jakąś wyspę w po 
bliżu Dardanellów, lub też wyspę taką nabyć za- 
mierzała, jest nieprawdziwem. 

Madryt, 28 lutego. Przybyła tutaj arcyksiężna 
Elżbieta, matka królowej-regentki. 

Konstantynopol, 28 lutego. Ambasador francu- 
ski hr. Montebello wręczył Porcie notę w 
sprawie ostatniego zajścia w Damaszku; należy 
się spodziewać, że spór pokojowo załatwionym 
będzie. Tutejsze koła dyplomatyczne sądzą , że 
Porta nie poweźmie żadnej decyzyi w kwestyi 
bułgarskiej — pierwej, nim da się osiągnąć je- 
dnomyślność mocarstw europejskich. 

Konstantynopol, 28 lutego. Ostatnie wydarze- 
nie w Damaszku nie pociągnęło za sobą ża- 
dnych skutków. Zaptyowie ścigali Algierezyka 
aż do konsulatu franeuskiego. Konsul kazał bra- 
mę zamknąć , a następnie wydał zaptyów wale- 
mu, który konsula przeprosił. ] 

Sofia, 28 lutego. Podczas wczorajszego obiadu, 
danego w pałacu książecym, książe w odpowiedzi 
na toast Stambułowa rzekł, że przybył do Buł- 
garyi, ażeby działać na korzyść interesów naro- 
dowych, które go za sobą porwały i którym od 
tego ezasu całkowicie się oddał. Książe wezwał 
zgromadzonych, ażeby go w tych zamiarach wspie- 
rali i wypowiedział przekonanie, że cel będzie 
osiągniętym. 

Massawa, 28 lutego. Negus abisyński przybył 
24 bm. wraz z Allnlą i znaczną siłą zbrojną do 
Debaroy, miejscowości vdległej o 30 kilometrów 
od Asmary. 


| Kursa telegraficzne. 
BMagieotduie wi tdonakieoj 


, Í dy 
dnia 28 lutego 1888. Car: 

Zjednoczony dług w papierach 77 45 
Zjednoczony dług w srebrze 78 | 70 
Austryacka renta złota . . « .j108| 15 
5o/, austryaeka renta (marcowa) . .. 92| 50 
Akcye banku austro-węgierskiego 855 | — 
Akeye kredytowe . - . . . .:267 | 90 
Londyn ba * 126 | 85 
GIODO, «+... a 4 MS w. | ZE 
20-to frankówki za sztukę . 10 (04% 
Dukaty austryackie . . . . . . 5|98 
Banknoty banku niemiec. za 100 m., 62 |17Y, 
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NADESŁANE. 
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Środkiem ludowym. Wódka francuska Molla 
zapewnia ohorych przy bólach reumatycznych i pe- 
dagrze, przy ranach i wrzodach pewną tanią pomoc. 
Cona flaszki wraz z opisem użycia 80 ct. 

Codziennie rozsyła za pobraniem povztowem A. 
MOLL, aptekarz i e. k. dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów w aptekach i handłach na prowincyi, 
żądać wyraźnie preparatów Molla z marką o- 
chronną i podpisem. Główne składy w Galicyi 
znajdują się u firm podanych w części inseratowej 


strony rządu włoskiego udzielił dzisiaj odpowie- | dzisiejszego numern n; ostatniej stronnicy. 


Obligaoye plarwszeństwa kolel 
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SE » „100|i67 |I67 503% Boden-Credit allg. öst. z pr. „ > 100|10. Ko|102 --|Ofner (miasta Budy) zo w.a.| 53 SDA 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr.41 „ 100] — — —|Ozerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w.a. | 16 9 | 17 20 
Obligacye korony węgierskiej. Rak s » o» » 100] 92 KOJ 3 ą „  węgier. « (5 „ w.a.| '1 50] 11 r 
00 nin ZARZ 5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100} »9 40] 99 29|Rudolfa "PZ 10, w.a.j20FEZJ ZO 
4% Renta złota na 1000 zir. air. 100] 96 30] 96 5 '|1% Banku austro-węgiersk. „ „ 100]|i02 —]102 50]Stanisławowskie . . -n 20 „ waf 30 —| 33 
% „ papierowa . , > » » 100] 82 30] 83 lojącż  , : „ 100] © golov - fiaa Tryesteńskie. e 100 „ m.kj Doso — 
5% Obl. w. Ostb. z 1876 w zł. ab LO% eso. 100 f109 :—f110 - fá% Banku hip. węg. z premią = 100]JI03 50]104 ft% JJ „ e a 50, w.all 70 50] — 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100]i19 25]i19 7 a a 
so a asy BO, a » LOORI = OT 
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.)»  „ 1003122 8ofi23 3 


Bankverein Wiener „ 100 , 82 25 
Kredyt. dla handlu i przem. „ 160 „ |268 45]268 60 
18-_|Kreditbank węg. allgem. „ 200 „ |269 751270 -- 
25-g5lLaenderbank . . - - „ 200 „ |202 25202 d0 
38-60|Austro-węgierskie . » 600 „ |856 --|857 — 
Union a 6 1 » 100 „ |187 — [187 60 
Galic. Bank hipoteczny. „ 200 „ 
Akcye kolejowe. 
Alfóld-Fiuma 200 słr. |171 5OJI7%23 — 
grdynanda Półnoon „1050 „ |24:5 |«450— 
10:50]Karola Ladwika » 210 „ [191 2519: 50 
wowsko-Ozerniow-Jassy „ 200 „ 1205 751204 -- 
Koszysko-Bogumińskie „ 200 „ [137 GOJ138 -- 
Him | „ 200 „ [177 T6óf178 2> 
9:94/Siedmiogrodzkie „n 300 „|< -F — 
25 fr.|Staatseisenbahn . . n»n 200 „ |215 - [315 25 
5 fr |Lombardy (Sadbahn) n 200 „ | 76 667 77 75 
16:26]Żegluga ua Danajv . n 500 „ {347 - {349 — 


Waluty. 


Dukaty pełne ważne sa sztakę | 5 98] 6 — 
20-to Frankówki |. a » [710 UB) 16 06 
20-to Markówki . . . . - - n 5 12 42] 12 45 
Pół-Imperya y ros. pełne ważne „  „ | 10 35] 10 87 
Funty szterlingi . . . ©.. n nn 12 65] 12 70 


Banknoty włoskie 
Ruble papierowe 


kupuje i sprzadaje krajowe i graniczne papiery, akaye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
+ seaach. Wymieaia wylo papiery, knpony. Wycabia nowe arkusze kaponowe. Zlecenia uskutecania odwrotną po estą 


4 Me. 


Nr. 2 „Nowej Polski 


wyszedł dziś z druku i zawiera: 


O nie daj Panie! wierss G. Kohta. — Sto- 
sunki między księciem Bismarkiem a Mazzin nim m. 
Kapitan Ryk przez W. Koszczyca. — O mini- 
strach w dawnej Polsce. — Usque ad ad 
wiersz Stanisława S. 

Ponieważ Prokuratorya przemyska powyższy 
numer skonfiskowała za dwa ustępy w artykule 
p. Koszczyca, oświadczam , że na teraz „' jp 
Polski* wydawać nie będę. 334 1 

Przemyśl, 25 lutego 1888 r. 


A Sozański. 


49. 


Pługi uniwersalne, walce. podskibow- 


ce, ekstyrpatory, plewniki, młynki do 
mielenia zboża i do śrutowania, młynki 
do czyszczenia zboża, wialnie, tryery. 
siewniki rzędowe. szerokorzutne i ręczne 
uniwersalne, „Goshen“ grabiarki, siecz- 
karnie, młocarnie, widły sienne i do 
gnoju amerykańskie. sikawki i wszelkie 
inne do gospodarstwa potrzebne maszyny 
i narzędzia najnowsze i najpraktyczniej- 
sze jedynie tylko dostać można u 


3391. J. B. Priiwora 


w Krakowie, Wolnica, 4. 


Folwark 


oraz intratna cegielnia z pie- 
cem kręgowym, tudzież kafiaw= 
mia w jednem z pierwszorzędnych miast 
Galieyi zachodnie. jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowie. — Budynki 
okazale i w najlepszym stanie. Grunta 
wyborowe. Położenie piękne i zdrowe. 

Zgłoszenia pod lit. K. S. 22 poste 
restante Bochnia. 340 1 lo 


Łubinu niebieskiego 


100 m. ctn. po cenie 4 złr. O e. za 100 


kilo r workiem i dostawą do ko'ei Dębicy, |E | | 


ma do sprzedania Zarząd dóbr w Pa- 
szczynie p. Dębica. 34! 1 7 

OQOCCOCOECOEC©ECCOGOOGO 
W yspraedax 


y złotych i srebrnych haftów podolskich 9 


z opuszczeniem 25 


kilimków, weret i innych Śri łudo- 
wych z opuszczeniem 15% 


w składzie płócien Pohe 
M. Kulczykowskiej 


w krakowie, ho.el Saski, ul. Sławkowska. 


PLOTNA. 266 13 0 
nie należą do wysprzedaży. 


OOO"OC©>©O©OC© EK 


konkurs. 


Na obsadzenie posady inżyniera 
do kierownictwa robót przy regu- 
lacyi Brnia starego z dopływami. 

Uhiegający się o wymienioną 
posadę zechcą wnieść do dnia I5 
marca b. r. udokumentowane po- 
dania na ręce podpisanego Prezesa 
spółki z postawieniem warunków 
co do wynagrodzenia. 

Pierwszeństwo mieć będą ci kom- 
petenci. którzy oprócz dowodów 
z ukończenia studyów technicznych 
wykażą się dowodem, że już przy 
regulacyjnych robotach byli zajęci. 
Z Wydziału Spólki wodnej do re- 
gulacyi Brnia star. z dopływami. 

Mielec, 13 lutego 1388. 

Prezes 
285 3 3 Dr. Brandt. 


—<eLLoreLeA LM LLL QGGGGLLGe da (SLL 


Regenerator 


©, k nadlekarza sztabowego Dra M ül- 
lera , który używał go od lat wielu z 
pardag pe myslnym skutkiem przeciw wszel- 
kin chorobom norwowym . po- 
chodzącym z rezdrażńienia ner- 
wowego (skutkiem grzechów 
młodości), osłabieniu siły ży- 
wetnej. Jest jedynym środkiem 
wzmacniający m w osłabieniach mę- 
skich. Cena 3 złr. 10 ct., z pocztą i opa- 
kowaniem o 25 et. więcej 
Jedynie prawdziwe w głównym składzie 
St. Gieorgs- Apotheke, 
Wiedeń, Wimmergasse. 33. 
W Krakowie skład w aptece Wgo E. 
Stockmara. 246 2 10 


W dobrach Wysockich 


w powiecie Jarosławskim 
będą od A lipca b. r. dwa 
folwarki do wydzierża- 
wienia, obejmujące jeden 640 
!:orgów, drugi około 340 morgów. 

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr w Wysocku poczta 
Rady MA IR ©. 32022 


odór 2 zepsutych biw pochodzący usuwa, 


psuciu się zębów za- 
pobiega, pokrzebi» dziąsła i dz ała antiseptycz 


nie i ściągająco Salicylowy proszek do zębów 
Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie. 
Cena 50 centów. 8 17 


Młyn amerykański wodny 


nowo urządzony, w pobliżu Krakowa, z 18 
morgami ziemi urodzajnej, do sprzedania. 

Wiadomość: Wny Dr. Hajdukiewicz, 
ul. Sławkowska, Nr. 10. v89 4 6 
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8 J. PRZEWORSKI 


właściciel! składów węgla Brzęczkowskiego 


w krakowie 
przy ulicy Pawiej 


połaczył swe składy torem kolejowym ze stacyą 
kolei Północnej cesarza Ferdynanda i poleca nadal 
dotychczasowym względom Szan. P. T. Publiczności 


prawdziwy 


niel in kowski | ih (WIEKI 


oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. 


Węgla zawsze dostać można w pełnych wago- 
nach, jakoteż i w mniejszych ilościach w składzie Q 
przy A Pawiej po umiarkowanych cenach. 


Zwracam uwagę, że nadużywając mojej fir- 
my, chodzą po domach fałszywi agenci, którzy w 
mo'em imieniu sprzedaż węgla ofiarują, oświadczam, 
iż żadnych agentów "aba i nigdzie nie posyłam, 
a sprzedaże uskuteczniam wyłącznie w moich skła- 


dach przy ulicy Pawiej. 191 17 31 gy 
DGADOOOOOODODOOGOOO 000009090000 


Wiolla Proszki PLC 


Tylko prawdziwe. 


kas! na elwkiewie każdego pu 
deka wy: druka: wany jest orze! 
i firma A. Molla. 
Trwały i pewny Skitek tych 
A roszków w Uniuporczywszyci 
ierpieniach, żołądka i trzewiów, 
arzusznych kurczach żoładku. 
zafłeguieniu zgađŭze i chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier 
pieniach wątroby zastojach, rwie 
i hemoroidach , w Dajrozimait- 
szych chorobach kobiecych. za- 
pewni? od wielu lat tym pr: 


A | STRZEZENIE! szkom obszerne wzięcie 


| „dll Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. “WES 
Cena zapieczętewanego oryginalnego pudełka I zir. w. A. 


Wódka francuska i sól Molla 


Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gosćca, reumatyzmu, wszelkiego roazaju bolów 

członków i sparalizowań, bólu głowy, uszów i zębów; jako komapresy we wszelkich skaleczeniach 

ranach, zapi aleniach i wrzodaeh. Wewnętrzmie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wytnio- 
imeb, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów. 


p Ty lko prawdziwa, jeżeli każda tłaszka zaopatrzona jest w podpis K- 


i znak chronny Molla. 


QLEJ TRANOWY M. KROHN 8. Co. 


Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, 
przeciw skrofułom, wysypkom skórnym, chorobach gruczołów, tudzież dłu 
poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieel 139 7 0 


Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 
Flaszka z opisem azycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Główny skład wysyłek u A. MOŁL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben 


wiór 7 © idjnigkmam > || 1 gm aim A anal zaó2. 
Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 

Skłądy utrzymuają w KRAKOWIE K. Wiszniewski, apt., W. Redyk, apt., F. Sobierajski, apt., 
M. Jawornicki; w BIAŁY E. Keler, apt; w BRODACH M. Kulak, npt.; w GURAHUMORA R. Botezat, 
apt.; w JAROSŁAWIU J Wisłocki, apt, i J. tohn, apt; w KOLOMYI E. Stenzel, apt; we LWO- 
WIE J. Beiser, apt., i S. Rucker, apt; w NOWYM SĄCZU W. Filipek, apt. i Kosterkiewicz wdowa ; 
w NOWYM TARGU C. Laur: w OŚWIĘ CIMIU J. Lowenberg; w PRZEMYSLU F. Nahlik. apt. i Mań- 
kowski, apt; w PODGÓRZU Skakalski, apt; w RZESZOWIE W. Schaitter i Sp.. J. Karpiński, apt.; 
w SOKALU E. Wysoczański, apt; w STANISŁAWOWIE A Beill, apt; w STRYJU W. Komorowski, 
apt; w TARNOPOLU F. Jamrogiewi: z. apt; w TARNOWIE W. ’ Mülduer i Sp., Fr. Leszczyński , 
Wierzycki, Stan. Pawłowski, apt; w WADOWICACH K. Fiderkiewicz. 


Cena Cena 
| | FI GOE. 1 FI 60 K. 
PUDEŁKO PUDEŁKO 


ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY 


Ulga natychmiastowa. W'yleczone przez 


PAPIER I RURKI GICOUELE 


Aptekarza 19 klasy, 4, rue Delaroche w Paryzu 


Jedyne środki anteastmutyczne, ktore otrzymały nadgrodę na Wystawie 
powszechnej w Paryżu 187 
W Krakowie w aptece Wiszniewskiego i w znaczniejanych apteka. 


JAN IHNATOWICZ 


we Lwowie, ul. Kopernika, Nr. 3 — w Krakowie, Su- 
kiennice, Nr. 20 — w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 


poleca swojego wyrobu 


ZNAKOMITE SRODKI 
odszczególnione 7ma me'alami zasługi i 2ma dyplomami uznania na 
wystawach krajowych i zagranicznych. 


MAGNOLINA 


jedyuy srodek odás wieżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod wpływem | 
Magnoliny staje się miękką : delikatną. — Magnolina usuwa czerwoność Ę 
nosa, wągry. Cena tego znakomitego Ś odka 1 złr. 50 centów. 


Woda iiliowa 


plamy żółte, brunatne, ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej hte odi 
po tilkakrotnem użyciu nikną. Cena I złr. 50 centów. 


Krem oryentalny biały 


eielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 

Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nada'ą towiem twarzy naturalną 
białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i piegowata zostanie całkiem odświeżona 
i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ceatów. 94 45 0 


Is] 14 27 


Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika, L. 2. Filia w Kra- 
kowie. Sukiennice, L. 20, i w Czerniowcach. 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


NODMAY PBRFOFEMBA. | um à o o 


| QOOOOOOOODOCOCOOOGOOCOOCO0O 


O>O©>©>€©<€2>: 


gminie Przewozie (pow. Wie- 


szta budowy obliczone są na 2023 
złr. 


i TE 3 y} a Piwo marcowe exportowe . 
formować się można u Przewodni- y n non plus ultra . . . . l J. A. Johna Synów (i 
czącego Rady szkolnej miejscowej Ej krajowy czyli bok . | 
: : oO A e 
w Bierzanowie. 297 3 3 p lean We. | Z browaru akcyjnego. 


| W. Stachowicz pi 


Kraków, 29 ~~ Kraków, 29 Lutego 1888. 1888. 
f onemi | | PMQOQOOODODONOOCOOOOCOOODOCOC 


g 


Wydawnictwo księgarni 


G. Gebethnera i Spółki w Krakowie; 


J. | KRASAEWSKI 


zarys biograficzno-literacki 
295 2 6 


Premiowans na Wystawie przyrodnicze-lekarskiej w Krakowie 1881 r. wina leezniere. 


MALAGA 
z fosforanem wapniowym 


wyrobu 


aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. 


Wine te wprowadza do organizmu materyę potrzebną dla utworzenia kośei i zębów. 


przez 


Piotra Chmielowskiego, Z nadzwyerajnym skutkiem ABA przeciw wycieńczeniu kośei, szkrofułom , cherobie 
w jednym dużym tomie o 534 stron. angielskiej i tuberkułom, posila i odtwarza eały organizm. 
Główny skład w aptece pod „ałetym słoniem“ 102 10 0 


Cena 3 zir. 60 et. 
„QOC"E©-O©OEC©"©>©©©©e 


Dr. KAROL GOEBEL 6 


docent dentystyki w Uniw. Q 
Jagiell. 306 4 lo Q 


ordynuje od godz. 9—1 i 3—5. 
OO>OOOOOOOODO ZOO 


Ogloszenie licytacy! 


Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 cent. 
Skład dla Krakowa w aptece Wgo E. Stockmara, ulica Grodzka. 


ME Broszurki o wisach lecznie ych, oraz wykaz świadectw e skuteczności tychże w5- 
syła na żądanie bezpłatnie apteka pod „złotym słoniem“ H Blumenfelda we Lwowie. 


O. L uprzyw. 


BROWAR PAROWY 
J. A. Johna Synów w Krakowie 


Odnosnie do polecenia wyższych k poleca t 
władz podpisana Rada szkolna miej- 4 Pivo marcowe 
scowa ogłasza lieytacyę na ią Ar leżak, Á k 


budowę szkoły ludowej w Porter krajowy, 


"a w beczkach J, ta i t4 hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- 
lieki) z materyału drzewnego. Ko- wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowski „pod Gambrynusem* przy ul. Mikołajskiej, I. 5. 
Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 


0 hliższych warunkach poin- utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego : 


Rada szkolna miejscowa Wszelkie zamo Aenia zamiejscowe uskuteczniamy odwrotoy pocztą. iż 

w Bierzanowie, d. 19 lutego 18858. jég *% 18 1% L. Zagórny Marynowski. ' 

u E ae J g Da 

= CE IAE E E E E AE E E HE 304 ) 
Najlepszym p 


Handel korzenny i mieszany 


w jednem z miasteczek koło” Krakowa, 
I|iest z wolnej ręki z powodów familj- 


WS na cygareta | 


jest prawdziwy 


nych każ lego czasu korzystnie do 
sprzedania. 
| Zgłoszenia pod literami F. 8. postu 7 
wyrób francuski 255 17 36 restante Mraków. EET 
CAWLEYA i | HENRY'EGO w Paryżu E O O zaw 


Ostrzeva się przed podrabianiem! 


Papier ten zalecają pp. Dr I. 1. Pohl, Pohl 

Dr. E. Ludwig, Dr. E. Lippmann, profeso- 

rowie chemii przy Uniwersyte ie w Wie- 

dniu, a to dia znakomitej dobroci, abso- 

lutnej ezystości i dlatego, be w papierze 

tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 
substaneyj. 


Dra Nchwaigera 


WYCIĄG ROŚLINNY 


leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty- 
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo- 
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót- 
szym czasie. Do nabycia faszeczka po 2 
alr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 
pondencyą albo wprost przez 


Dra Schwaigera w Wiednia, | 
Vil., Laudong., 29. 14 22 25 


zz 
Folwark 


2 k bn. od Tarnowa, 60 morgów obszaru, 
dom wygodny, siajnia i piwnica muro- 
wale, jest każdego czasu do odstąpienia — 
z inwentarzem i zasiewami. Adres: P. 

L. [00 p. r. Tarnów. 286 4 6 


T A 
JÓZEFA BUDNICKIEGO 


W W IZEraxLEowie 

w Rynku głównym, w Hotelu Drezdeńskim, 
po'eca Szan. P. T. Publiczności 

Rękawiczki Koszule 


| kozłowe, stębnowane, duńskie, szwedzkie, jedwabne, płócienne, kretonowe, oxfordo- 
£, cangurowe, do powożenia, sarnie, glanco- wa, Szyrtingowe, nocne, kołnierzyki, mau- 
wne, jedwabne, kortowe, włóczkowe, ba- kiety, chustki , skarpetki , szelki, spinki 

wełniane. 


Kufry 
skórzane, drewniane, płocienne, torby rę- 
> cZue Z przy cządani, necessery mniejsze i 
PoS płótna i paski do rzeczy, pledy, 
kapelusze, czapki, płaszcze gumowe, pa- 
rasole, lusterka, grzebienie, szczotki. 


Kaftaniki 
' kozłowe, jelonkowe, sarnie, prześcieradła, 
=, poduszki, kamizelki , kamasze skórzane, 
| pantofla, kurtki do polowania, haweloki, 


Sihi rzędowe 


najlepszej i uajtrwalszej konstrukcyj dostarcza 
| za kilkuletnią G  arancyą 


UMRATH i Spółka 
fabryka maszyn rolniczych 
Praga-Bubna. 20030 
Katalogi na żądanie darmo. 
J Filia we Lwowie pod własną firmą. 


ARIA aes | TRAWĘ MIODOWĄ 


ae (holcus lanatus) 
własnej produkcyi. świeżą i pewną sprze- 
daje Zarząd dóbr Ubrzeż poczta Łapa- 
nów po 4 zir. za korzet wraz u 
workiem i wolną odst:wą do kolei. 
Przy wzięciu naraz 10 korey jedenasty 
dodaje się bezpłatnie. Uprasza się wprost 
adresować, gdyż Zarząd nie utrzymuje 
<kładów. 281 3 10 


Administracya 


fundacyi hr. Skarbka 
we Łwowie (gmach teatralny) 
sprzedaje 303 4 3 
Nasienie świerkowe 
doborowe, wlasnego zbioru w woreczkach 
5cio kilowych, po ceni» 50 centów za 
l kilo, w większej ilości znacznie taniej. 


u 
4 


Szk 


= <= 
pa 


Portmonety, 
pugilaresy, cygarowki, tytonierki, eygare 
tnice, wizytierki, woreczki, necesserki 
kieszonkowe, etuis, kieszenie skórzane na 
pieniądze, pilniki, 'szzoteczki do nst, 4 
roby ze skóry, drzewa, słoniowej kośei i 

szyldkretu. 


wszystkich 
składach 
materyałów 
aptecznych, 
w składach 
perfum i u fryzjerów 


BULION. 


a 


Pończochy 


damskie jedwabne kolorowe, czarne, szko- 
ckie, niciane, kamasze włóczkowe i kor- 


DY HE 


Zarząd dworu Lapszym poczta Brze- (płaszcze od prochu, baszłyki , trzewiki towe, kamizelki wełniane z rękawami, 
łany poleca wydoskonałowy bulion A aia | | futrzane. zarękawki. 
mocny. Nr. I. Ze zwierzyny i drobiu 6 złr. 60 e. Ę Szlafroki męskie 
Nr. Il. Z wołowiny, cielęciny, droł in i zwierzy- 4 wełny Hymalaya, bardzo lekkie i eie- | Biel znę trykotową 
ny po 5 złr. 50 et. Nr II. po 4 zł”. 50 ct. do| %9 ple, takież same pantofle męskie, damsuie oryginaluą 1 systemu Dra Jaegera 


sosów doskonały. Wszystkie te gatunki w han- 


l s po cenach ścisle fabrycznych. 
dlach znacznie drożej sprzedawane. Począwszy 


i dziecinne. 


ol t, kia wysyła się. Biorący 5 kilo otrzymuje b Krawatki męskie modne w największym wyborze. 
l złr rabalu na całej przesyłce. bOn 4 M RPerfumerye, wody toaletowe i mydla 
pen z fabryki ED. PINAUD w Paryżu i I. et E. ATKINSON w Londynie. 


| Nowość! Perfumy uierymtmiizowaneoe w ołowiemoh 
z fabryki L. Legrand w Paryżu, 


Komisowy skład kart do gry. 


A] 
am a FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DD e POSADZEK. "gag 


ANDRZEJ SCHULTZ 


W Krakowie Hynek Nr- 32. 
SKŁAD TOWARUW NORYMBERSKICH i i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków I Korali szklannych, 
Guz'kow, Jedwabiu, Niej, BawełBy ! innych potrzeb do szycia i haftu. 


Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i Szklannych, 


Obrazków świętych. Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


iści we I batystowe, Pa e | Bibułki 
Liście papiero NTA apinn kəlorow 


Igły, Nożyczki, Seyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 


WSZELKIE PRZYBORY PIŠMIENNE i RYSUNKOWE. 
Złoto do robót pozłotniczych, farby | iaklery. 2019 295 300 
SMG Zamiejscowe obstalunki natycnmiast załatwia. "qm 


WF Handel założony 1774 roku. WG 


p = 
= 


Krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, L. 5, 
poleca bogato zaopatrzeny skład wszel- 
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla e. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 


6 Ceny nmiarkowane. A 
I? 28. 50 


Ogłc: oszenie. 
Przy Wydziale Rady powiatowej 
w Złoczowie opróżniona jest po- 
sada prowizorycznego sekretarza 
z płacą roczną 900 złr. od dnia J 


kwietnia 155% roku. 

Kandydaci ubiegający Się o tę 
posadę zechcą wnieść podania do 
Wydziału powiatowego najdalej do 
dnia I5 marca 1888 roku i załą 
czyć dowody wiadomości ustaw 
administracyjnych, tudzież poświad- 
czenie wieku 1 dotychczasowego 
zatrudnienia. 263 368 
Wydział powiatowy w Złoczowie. 
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Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewś ii. 


iesskstesans matertera 


